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BARANOW ICZE —  ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk 
BIENIAK INIE —  B ufet kolejow y.
BR A '*  W —  K sięgarnia T -w a „L ot".
DĄBROWICA (Polesie) —  K sięgarnia K. M alinowskiego. 
DUKSZTY — B ufet kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zam kow a, W . W lodzimierow.
GRODNO - -  K sięgarnia T -w a „R uch"
HORODZIEJ —  D worzec kolejowy —  K. Sm arzyński. 
1W1ENIEC —  Sklep tytoniow y S. Zwierzyński.
KŁECK —  Sklep „Jedność"
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NOW OGDÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘCIANY —  Księgarnia T -w a „Ruch". 
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STO ŁPC E —  Księgarnia T -w a  „Ruch".
ST. ŚWIĘCIANY —  ul. Rynek 9, N. Tarasiejski. 
WILEJKA PO W . —  ul. Mickiewicza 24 F. Juczewska. 
W ARSZAW A —  T -w o  Ksiąg. Kol. „Ruch". 
W OŁKOW YSK —  Księgarnia T -w a  „Ruch".
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przypływ oceanii. SytU3ClO (0 J l W O S W i  Staje Sie U d e r z e n i a  m ł o t a  W  s z k ł o  ■
Dyneburg, 2 grudnia.

Nie jeździłem nigdy do Władywo- 
stoku i nigdy dotychczas nie udało 
mi się odbyć podróży przez Ocean 
Atlantycki, przypuszczam jednak, że 
wrażenie byłoby to same. W podróży 
przez Ocean zobaczyłbym nieskończo­
ną jednostajność wody i zrzadka za­
gubione statki. W podróży do Wła- 
dywostoku widziałbym niemniej jed­
nostajny Ocean ziemi i statki mia­
sta, rozrzucone wzdłuż najbardziej 
uczęszczanego szlaku.

Mniejszość rosyjska w Łotwie, z 
wyjątkiem kilkunastu gmin latgalskich 
w których jest ciałem organicznem, 
jest pozostałością po odpływie tego 
drugiego Oceanu. Biorąc rozumowo, 
mniejszość ta powinna być tylko ja­
kimś skromnym flecikiem w mniej­
szościowej orkiestrze łotewskiej. Skła­
da się na to wiele przyczyn. Przede- 
wszystkiem mniejszość rosyjska w 
Łotwie jest pokłóconą i to podwój­
nie: partyjnie i personalnie. Dalej
ostemplowana jest stemplem „zabor­
czy", a co to znaczy, o  tem wiemy ze 
stosunków w Polsce. Elita mniejszości 
rosyjskiej w Łotwie składa się z 
emigrantów t. j. jedynych ludzi w 
Europie, których ambasadorem jest 
tylko historja i mapa ich Ojczyzny. 
Mniejszość rosyjska jest biedna. 
Mniejszość rosyjska jest duchowo 
gnębiona przez psychozę najstraszliw­
szej klęski, jaka dotknęła Rosję od  
czasów najazdu mongolskiego.

Jeżeli pomimo tego rola mniej­
szości rosyjskiej w Łotwie jest tak 
organicznie potężna, jeżeli stary po­
kost rosyjski jest tak nie do zdarcia 
jeszcze dla młodego państwa, to 
oprócz przyczyn wyłuszczonych w 
korespondencjach poprzednich (po­
dział na wierzących i niewierzących, 
hegemonja języków narodów wielkich, 
wpływy polityczno-kulturalne w prze­
szłości 1 t. d.) są i inne.

Przedewszystkiem Ocean, który tak 
gwałtowme odpłynął w 1915, zaczy­
na znowu przybierać. Wezbranie to 
odbyiya się narazie w duszy ludzkiej. 
Pokolenie Rosjan, które schroniło się 
ao Łotwy, jak do portu, „gdzie nie­
ma Czeki". Owa najbardziej ongiś 
uprzywilejowana klasa w Europie, a 
jeszcze doniedawna zmuszona do 
myślenia o Chlebie i paszportach Nan­
sena mija... wymiera, wyjeżdża, od­
chodzi... Nadchodzi młoda generacia, 
młoda awangarda Oceanu, pełna zdro­
wej krwi, w której niema już okrop­
ności ubiegłego piętnastolecia.

Młodzież ta zapytuje sama siebie 
„Gdzież jest moja ojczyzna ducho­
wa?" I większość i mniejszość posia­
da ją. Ona i żydzi posiadają tylko 
państwo.

1 oto dlaczego w duszy tej po- 
klęskowej generacji rozpoczął się 
przypływ Oceanu.

Nie ma ona przecież i nie może 
mieć w duszy tego, co jej rodzice: 
chama z Czeki, depczącego po naj 
droższych świętościach. Zarówno 
Kołczak i Denikin, jak i „bolszewic­
k ie  pałaczy" przewędrowały z życia 
do podręczników historji. Akt wiary 
stał się aktem propagandy. Dusza 
Młodej Rosji przechodzi już do po­
rządku dziennego nad samem istnie­
niem bolszewizmu, nad „mieżdouso- 
bicą" która oddzieliła ich rodziców 
od rodziców tamtych, z za kordonu...
I dusza zbiorowa Młodej Rosji za­
czyna tęsknić do własnej „jednej i 
nierozdzielnej" duchowej Ojczyzny. 
Każdy trzeci maj, każde święto naro­
dowe łotewskie czy niemieckie, przy­
pomina jej, że istnieje olbrzymi 
przeszło stumiljonowy naród, który 
nie posiada swego Sanctissime, jak 
maleńka Łotwa, Litwa, czy Estonja.

Gdyby polityka bolszewicka była 
mniej konserwatywna w stosunku do 
swoich rewolucyjnych pryncypów, lub 
gdyby była bardziej ludzką, tęsknota 
do jedności młodzieży rosyjskiej mo 
głąby przybrać bardziej niebezpieczne 
formy dia tradycyj „białej Rosji". Tra- 
dycyj, które na pierwszy rzut oka 
zdają się być jeszcze tak silne na 
Łotwie. Konserwatyzm bolszewicki 
niebezpieczeństwo to zmniejsza. Przy­
pływ Oceanu w duszy młodej Rosji 
nie jest jeszcze „haute maree". Zmia­
ny, jakim uLgła, nie oznaczają na­
razie większego stopnia radykalizacji 
politycznej.. Jest raczej duże zobojęt­
nienie w stosunku do koloru białego 
(jak tam za kordonem do czerwone­
go). Zbliżenie obustronne do szare­
go koloru, koloru życia codziennego 
i spraw lokalnych.

Dla tych wszystkich przyczyn po­
bieżnie tutaj wyłuszczonych przed 
mniejszością rosyjską na Łotwie, 
mniejszością najbardziej pokłóconą, 
najDardziej zróżniczkowaną stoi nie­
wątpliwie era zwycięstw. Stc to, co 
nie będzie utWałem ani najlepiej zor­
ganizowanej mniejszości niemieckiej,

coraz bardzie] naprężona.
WIEDEŃ, 6.XII. PAT. Dzienniki donoszą z Białogrodu: Demonstra­

cje w Zagrzebiu, które dowiodły solidaryzowania się przywódców opozy­
cji chorwackiej z demonstrantami, jak również wypowiedzenie walki Biało- 
grodowi, skompromitowały w ostatnich dniach bardzo sytuację Jugosło- 
wji. W białogrodzkich kołach politycznych oświadczają, że obecnie doszło  
w Jugosławji do punktu zwrotnego. Sfery miarodajne muszą albo spełnić 
postulaty Chorwatów, albo też rozpocząć politykę silnej ręki.

Ogłuszenie stanu wojennego w Chorwacji
B U D A P E SZ T . 6.XM. PAT. S y tu a cja  w  C h o rw a c ji p rzy ję ła  

b a rd zo  p o w a ż n y  o b r ó t  w sk u te k  n o m in a c ji p łk . M a k sim o w icz a  
n a  s t a n o w is k o  w o je w o d y  z a g r z e b s k ie g o . N o w y  w o je w o d a  p o ­
lec ił n a ty ch m ia s t ro z p la k a to w a ć  p a ra g ra fy  u s ta w y  o  o c h r o n ie  
p a ń stw a , g r o ż ą c e  m ięd zy  in n e m i śm ie r c ią  i d łu g o ie tn ie m  w ię ­
z ie n ie m . O g ło s z e n ie  tej u s ta w y  u w a ż a n e  je s t  za  fo r m a ln e  o g ł o ­
s z e n ie  s ta n u  w y ją tk o w e g o .

Kto jedzte do ŁuganiT
W ARSZAW A, 6-12. PA T. M inister spraw  zagranicznych p. A ugust Zaleski w y­

jeżdża w  piątek 7 grudnia w ieczorem  prz^z Berlin do Lugano, jako  delegat Poiski na 
sesję Rady Ligi Narodów.

BERLIN, 6-12. PA T. W brew  doniesieniom prasy , jakoby m inister Cham berlain 
miał zaw iadom ić sek re tarja t Ligi Narodów, że nie będzie m ógł w ziąć udziału Dsobiście 
w sesji grudniow ej R ady Lig-', „Berliner Tageblatt* donosi w  depeszy z G enewy, że 
sekretarjat Ligi N arodów  tego  rodzaju zaw iadom ienia nie otrzym ał.

BERLIN, 6-12. P rasa  tu te jsza  donosi z G enewy, że do Lugano na  sesję Rady 
Ligi N arodów  dnia 6 grudnia  przyjedzie Mussolini. P rem jer wioski praw dopodobnie 
odbędzie tam  konferencję ze Stresem annem . Okoliczność, że obecna sesja Ligi N arodów  
odbyw ać się będzie w Lugano, w  m iejscowości położonej niedaleko W ioch, ułatw i 
M ussolini‘em u przybycie na sesję d rogą w odną z pominięciem tery torjum  szw ajcar­
skiego.

KOW NO, 6-12. Jako przedstaw iciel Litwy pojedzie do Lugano W aldem aras w 
tow arzystw ie sekretarza delegacji litew skiej na rokow aniach w  Królewcu Szum auskasa. 
Szum auskas w yjeżdża ju tro , a  p. W aldem aras dn. 9 b. m.

Pożegnalne orędzie Coolldgea
Za krążownikami i przeciw alkoholowi.

W ASZYNGTON, 6-12. P rezydent C colidge w ystosow ał orędzie do kongresu 
ostatnie przed oddaniem  urzędow ania H ooverowi. Coolidge popiera program  budowy 
krążow ników  i żąda  ratyfikacji pak tu  Kelloga przez -senat. Prezyden t podkreśla dalej, 
że S tany  Z jednoczone nie m ają żadnych im peijalistycznych zam iarów  w zględem  m niej­
szych narodów , przeciw nie p ragną  uszanow ania ich suw erenności. Pod  koniec w ystę ­
puje Coolidge za dalszem  zaostrzeniem  przepisów  dotyczących prohibicji.

Da jakich r a r a z a a p ł  A  s il s ia t i  M a r a n a .
PARYŻ, 6-12. PA T. Jak  podaje „Le M atin", w  następstw ie rozm owy pom iędzy 

Poincarem  a  Parkerem  G ilbertem  ten ostatn i oznajmił, że S tany Zjednoczone nie sp rze­
ciw iałyby się w spółdziałaniu dw óch rzeczoznaw ców . B ędą to  poprostu  dw aj obyw atele 
S tanów , którzy w  charakterze pryw atnym , z racji sw ej uznanej kom petencji finansow ej, 
będą pom agali sw oim  kolegom  europejskim  w  rozstrzyganiu  danego problem atu.

Rząd Federalny pozostaw i komisji odszkodow ań troskę w spraw ie m ianowania 
tych  dw óch rzeczoznaw ców .

Adolf Bocheński: „Ustrój a racja stanu**.

Zdrowie Króla Jerzego
LONDYN, 6-12. PA T. W ydany dzisiaj biuletyn o  stanie zdrow ia króla stw ier­

dza, że król spędził noc spokojnie. Rano tem peratu ra  zm alała. Ogólny stan  jłopraw ia
się powoli, a  infekcja w  dalszym  ciągu pow ażna przestała się rozszerzać.

Snh:vdja n a l o w  dia m z a d i l w  w  Prusach M o d r t .
BFRLIN, 6-12. PA T. P ruska  rada  państw a rozpatryw ała w dniu w czorajszym  

prelim inarz budżetow y na  rok 1929. Po dyskusji p rzy jęto  w niosek centrum , w zyw ający 
rząd  pruski do udzielenia pomocy całemu pograniczu  W schodnich Niemiec, a  w  tych 
ram ach rów nież i P ru s  W schodnich. Ponadto  przyjęto  w niosek kom isyjny, w zyw ający 
rząd do poparcia  akcji osadniczej w  P rusach  W schodnich drogą przyznania lolnikom  
pożyczki na dogodnych w arunkach.

O raayilożei Ku c u i  gen Bema w Bndageszcie.
BUD APESZT, 6-12. Komitet odsłonięcia pom nika generała Bem a udaje się 19 

grudnia  t. j. w  rocznicę śmierci generała Bema, do gm achu, na k tórym  w m urow ana jest 
tablica pam iątkow a ku czci generata, gdzie będzie złożony wieniec. Po  południu odbę­
dzie się u roczyste posiedzenie kom itetu. W  niedzielę zw. polsko-w ęgierski weźmie
udział w  odsłonięciu portre tu  gen. Bema, m alow anego przez T akasa.

Kłótnie ehińsKo-japońsKie
NANKIN, 6-12. PA T. Studenci chińscy zostali wciągnięci do zakrojonych na 

szeroką skalę dem onstracyj, m ających na  celu w yw arcie nacisku na rząd, ażeby trw ał 
on na mocnein stanow isku, zajętem  w  spraw ie przyszłych rokow ań z Japonją, co do 
uregulow ania pozostających w zaw ieszeniu kw esty j. D otychczas nie doszto do żadnych 
zaburzeń.

S tow arzyszenie antyjaponskie w ystosow ało  petycję  do rządu nacjonalistycznego 
oraz kom itetu w ykonaw czego Kuom intangu, w  której dom aga się w ycofania w ojsk 
japońskich z Szan tungu  pi zed podjęciem  rokow ań z Japonją. S tow arzyszenie w y stę ­
pu je  rów nież z Innemi żądaniam i, dotyczącem i polityki japońskiej w  Chinach oraz 
w zyw a caty naród do w ystąpienia przeciw ko im perjalistycznym  planom  Japonji oraz 
do popierania polityki zagranicznej rządu i Kuom intagu.

Wybuch bomby podstępnie wręczonej IwwsKie- 
mn n iia k to m ii

LWÓW, 6-12 PAT. Dziś, około godz. 1 po południu przybył do gma­
chu dziennika „Słowo Polskie" posłaniec z pakunkiem i listem dc dyrektora 
drukarni S k r z y  ezyńskiego. Posłaniec po wręczeniu pakietu, który położył 
na stole, odszedł.

W czasie otwierania pakunku przez dyrektora Skrzyczyńskiego na­
stąpił wybuch, skutkiem którego w lokalu wyleciały szyby i papiery zaczęły 
płonąć. Dyr. Skrzyczyński odniósł oparzenia i rany na głowie i piersiach.

Na miejsce wypadku przybyła straż Pożarni, Pogotow ie Ratunkowe 
i policja, która rozpoczęła śledztwo. Bliższych szczegółów narazie brak.

ani też najbardziej patrjotycznej mniej­
szości polskiej. Pomimo niewątpliwych 
postępów latwizacji językowej i kul­
turalnej, pomimo stopniowego przy­
zwyczajania się do zamieszkiwania 
we wspólnem gospodarstwie, Rosja 
zbliża się do Bałtyku. Bo Rosja tu 
tejsza jest cząstką żywiołu, cząstką 
Oceanu. Czy i kiedy nastąpi oaptyw? 
Hfpotezyj zależne są od okoliczności. 
Jeżeli upadnie system bolszewicki 
może nastąpić gwałtowny odpływ ca­
łej inteligencji emigracyjnej ’J  znacz­
nej części młodzieży. Praca admini­
stracyjna w nowej Rosji będzie bar­
dziej ponętna, niż nadbałtycka w ege­

tacja. Jeżeli dalsze wewnętrzne zlew a­
nie s*ę kolorów białego i czerwonego 
doprowadzi do jakichś zmian w sto­
sunku rządu bolszewickiego do emi- 
gran ów, tedy wyjadą do Rosji naj- 
bardzej politycznie „różowe" i naj­
bardziej przedsiębiorcze jednostki.

Jeżeli ani jedno, ani drugie nie na­
stąpi, to część ludzi niemających na 
sumieniu żadnej „pracy narodowej", 
ani żadnego stanowiska w tejże, roz­
proszy się po szerokim świecie, a re­
szta będzie żyła w nasłuchiwaniu, 
c z y  aby moskiewski Mahomet nie 
zb.iża się do bałtyckich rierh.

K azim ierz Łęczycki.

Genjalna książka Adolfa Bocheń­
skiego—„Ustrój a racja stanu" skła­
da się z trzech części. Część pierw­
sza, może najświetniejsza, to obrona 
tezy autora, że polityka zagraniczna 
niezależna od opinji publicznej może 
być  złą, lecz polityka zagraniczna za- 
ieżna od opinj: publicznej musi być 
złą. Autor przystępuje do szeregu 
przykładów ilustrujących, że wszystko, 
co kiedy polityka zagraniczna jakie­
goś państwa dokonała istotnie wiel­
kiego, stałego, śpiżowego, wieczno­
trw ałego-w szystk o  to zrobione było 
nietylko niezgodnie z opinją publicz­
ną, lecz wbrew tej opinji publicznej, 
przeważnie przeciw jednolitemu stano­
wisku całej opinji publicznej danego 
kraju. Bocheński ilustruje tę swoją te­
zę przykładami. Oto polityka Riche- 
neu —cała Francja jest przeciw niej, 
Francja, która się wtedy dzieli na 
orjentacje hiszpańską, angielską i or­
leańską — wszystkie te kierunki są 
przeciw kardynałowi, którego jednak 
polityka zagraniczna daje zbawienne 
skutki dziś jeszcze przez Francję 
odczuwane. Oto Bismarck przepro­
wadził realizację zjednoczenia Niemiec, 
zbudował Niemcy-mocarstwo, opinja 
publiczna, parlamenty, prasa, w szyst­
ko było przeciw niemu, wygrał kam 
panję przeciw wszystkim partjom po­
litycznym tylko w oparciu o  autory­
tet króla. Podobnie Cavour zjedno­
czył Włochy, czyli spełnił cel marzeń 
patrjotów włoskich, ale jego taktyka 
polityczne, dążąca do tego celu, jak 
i taktyka Bismarcka była niezrozu­
miałą dia społeczeństwa włoskiego, 
cźegó jaskrawym dowodem było zdu­
mienie, z którem włoska opinja pub- 
lięzna przyjęła pomysł wysłania wojsk 
PićńiohtD na Krym. Jako przykład 
błędów opinji publicznej, jakgdyby 
.dziedzicznych, przechodzących z poko- 
leiiic uii pokolenie, cytuje Bocheński 
wstręt społeczeństwa francuskiego do 
Austrji, a sympatję do Prus. Wstręt 
ten powstał w wieku XVII, kiedy 
istotnie Austrja była niebezpiecznym 
przeciwnikiem Francji. Ta jednak na­
byta w XVII w. nienawiść do Austrji 
stała się dla opinji publicznej francu­
skiej wytyczną polityczną sto, a na­
wet sto pięćdziesiąt Jat później, wo­
bec zupełnie zmienionych, a nawet 
odwróconych stosunków, zupełnie in­
nego układu sił. Sympatję literatów 
do Fryderyka II zupełnie błędnie kie­
rowały opinją publiczną francuską. 
To tez pisze Bocheński, że opinja 
publiczna raz uniemożliwia rozumną 
politykę zagraniczną przez zbytnią 
nerwowość, szustowatość, histerję, to 
znów przez zatwardziały, niedający 
się przełamać konserwatyzm. W spo­
sób piawdziwie tragiczny opisuje B o­
cheński zmag? lie się kierowników 
polityki zagranicznej lii Republiki ze 
swoją opinją publiczną, ze swoim  
parlamentem. Raz po raz wybuchy tej 
opinji publicznej ślepe, podniecane z 
błahych powodów, obalały zbawienne 
posunięcia ministrów. Wreszcie wy­
buch wojny europijskiej to znów, 
zdaniem Bocheńskiego, w znacznej 
mierze wina opinji publicznej. Gdyby 
Grey dał zapewnienie F>ancji, że 
Anglja wstąpi do walki—Niemcy nie 
zdecydowałyby się na wywołanie woj­
ny. Ale Grey tego uczynić ‘nie mógł 
przez wzgląd na swoją opinję pub­
liczną.

Opierając się na historji i na psy­
chologii tłumów, tłumaczy Bocheński, 
że polityka zagraniczna prowadzona 
zgodnie z opinją publiczną musi być 
zfo. Druga ważna8 podstawa dobrej 
polityki zagranicznej—to stałość wła­
dzy. Tutaj znowu system demokracji 
republikańskiej daje zatrważające wy 
niki. Stałość rządu w demokracji par- 
lamentarnej trwa zaledwie 8 miesięcy. 
Taki jest przeciętny wiek gabinetu 
parlamentarnego w Europie. Lepiej 
jest w Ameryce przy systemie pre- 
zydjalnym. Tam jedna linja polityczna 
żyje cztery lata. Lecz, niestety, ten 
plus swojej polityki kompensuje repu­
blika amerykańska tem, że me posiada 
stałości biurokracji, gdyż każdy nowy 
prezydent stara się zmienić cały skład 
wyższej biurokracji. Kryzysy są tu 
więc rzadsze, lecz zato gruntowniejsze. 
Stałość rządów daje tylko monarchja.

Wreszcie trzecią częścią książki 
Bocheńskiego jest zagadnienie elity. 
Tutaj daje świetną charakterystykę 
systemu partyjnego: jest to system  
łączący wady oligarchji demokracji. 
Partja jest nawewr.ąirz oligarchją, 
nazewnątrz zależy od demagogji. W 
tej części swej książki Bocheński roz­
prawia się z przesądem, że dość jest 
zmienić ordynację wyborczą, aby za­
pewnić Polsce doskonały ustrój pob­
oczny w tych samvch obecnych ra­
mach republiki parlamentarnej. Pow o­
łuje się Bocheński na to, że ilość

posłów  o wyższem wykształceniu w 
naszych parlamentach była niezwykle 
wysoka. Również pod względem spra­
wiedliwości podziału na grupy zawo­
dowe Sejmom polskim nic nie można 
zarzucić. A jednak praca tych Sej­
mów była tak ujemna, że mniemano 
iż te Sejmy z samych składają się 
analfabetów. Bocheński akceptuje 
moją tezę, że zagadnienie ustroju 
państwa sprowadza się do zagadnienia 
selekcji odpowiednich ludzi. Nazywa 
to wydobywaniem elity. Kryterja, któ­
re przy procesie wydobywania elity 
rządzącej stosuje demokracja, są nie­
odpowiednie. Kryterjami temi są cza­
sami talent oratorski lub dziennikar­
ski, przeważnie nieodpowiedzialna de- 
magogja. Tutaj znów Bocheński utrzy­
muje, że właściwem rozwiązaniem  
sprawy ustroju w Polsce byłaby m o­
narchja.

Pierwszym wyrazem, którym za­
cząłem artykuł niniejszy, pierwszem 
określeniem, które zastosowałem  do 
pracy Bocheńskiego, było: genjalna 
książka. Rozumiem wagę tego okreś­
lenia, lecz powtarzam je z naciskiem 
i całą świadomością. Jest to książka 
genjalna. Nie mówię tu oczywiście o 
treści tez, mówię o sposobie układu 
i wykładu w tej książce. Argumenty 
swoje historyczne i polityczne wypo­
wiada Bocheński z taką siłą, że wy­
dają się one nam jakby uderzeniami 
młota w szkło. Mam nadzieję, ze bę­
dę w położeniu tego krytyka, któryby 
po pierwszej powieści Zygmunta Kra­
sińskiego powiedział: „Oto genjusz". 
Krasiński miał wtedy lat 15-aście, B o­
cheński dziś ma lat 19-aście. W tym 
wieku same opanowanie takiego 
ogromnego materjału, jak to uczynił 
Bocheński, już jest genjainością. Dla­
tego nie cofnąłem się i nie cofam 
przed użyciem tego wyrazu, chociaż 
rozumiem, że jego użycie w stosun­
ku do takiego młodzieńca wywoła 
odrazu całą falę uprzedzenia. Trudno. 
W mojem przekonaniu ta książka jest 
genjalna.

Bocheński lata swoje dziecinne 
spędził nad studjami strategicznemu 
Napisał pracę o poglądach generała 
Camon. W jego stylu, w tych uderze­
niach młota w szkło, w tem koncentro­
waniu i swojej i czytelnika uwagi na 
rzeczach najważniejszych, najistotniej­
szych, decydujących, odbija się wy­
datnie ta psychologja strategika. B o­
cheński widzi historję w linjach jakby 
strategicznych, dla niego bitwy to są 
wypadki krótkotrwałe, procesy poli- 
tyczno-historyczne trwają dłużej, lecz 
pozatem umysł jego nie widzi mięazy 
temi dwiema kategorjami żadnej różni­
cy zasadniczej. Tak kiedyś Karol XII 
jako niedorostek, chłopak, galopował 
po jeziorach, po pękającym lodzie i 
w zwojach jego mózgu powstawały 
genjalne koncepcje strategiczne.

Kilka słów lirycznych na zakoń­
czenie. Od dziesięciu lat pracuję w 
publicystyce jako skromny szermierz 
ideologji konserwatywnej i monar- 
chicznej. Przez ten okres czasu ilość 
ludzi wśród młodego pokolenia, przy­
znających się do konserwatyzmu i 
monarchizmu, powiększyła się znacz­
nie. Ale nigdy nie m ogło mi sprawić 
radości, gdy ktoś pokochał te hasła 
szczerze, lecz potem zaczynał je bro­
nić w sposób nieinteligentny. Tem  
większa jest moja radość w takich 
chwilacn jak teraz, kiedy witam talent 
pierwszorzędny, gwiazdę pierwszej 
wielkości. CaŁ

Układ urtosko-furecki ratyfiko­
wany.

RZYM, 6. XII. PAT. $ Ratyfikacja 
traktatu włosko-tureckiego, która na­
stąpiła w parlamencie wśród wielkie­
go entuzjazmu zebranych, jest wyra­
zem zmiany nastroju między obu pań­
stwami oraz obecnej tendencji do wy­
jaśnienia sytuacji i jaknajlepszego 
współżycia.

Echa w izyty ambasadora Chła­
powskiego o Brisnla.

BERLIN, 6. XII. PAT. „Telegrap- 
htn Un''on“ w depeszy z Paryża, do­
noszącej o przyjęciu ambasadora Chła­
powskiego przez ministra Brianda, 
zaznacza, że Polska wykazuje w o s­
tatnim czasie żywą działalność w kie­
runku dopuszczenia jej do udziału w 
rokowaniach reparacyjnych.

Zwiększenie liczby sedzitfw śled­
czych.

W Min. S praw iedliw ości om aw iana les t 
spraw a pow iększenia liczby sędziów  ś le d ­
czych w e w szystk ich  okręgach  sądow ych 
gw oli um ożliw ienia szybszego prow adzenia 
śledztw . W W arszaw ie liczba sędziów  u le ­
g łaby pow iększeniu z 17 na 22.

Rewizja konstytucji postanowiona
p rzez  k o m is ję  k o n sty tu c y jn ą .

W ARSZAW A, 6  XII. PAT. N a  d z is ie j-  
sze tn  p o s ie d z e n iu  k o m is ji k o n s ty tu c y j­
n e j  p o s . P i łs u d s k i p r z e d s ta w ił  s z c z e g ó ­
ło w o  w sz y s tk ie  w n io sk i , z g ło s z o n e  w  
to k u  d y sk u s ji,  i w y ja ś n i ł  ic h  w z a je m n y  
s to s u n e k . P r z e m a w ia ło  p o te m  s z e r e g  
p o s łó w , s ta w ia ją c  b ą d ź  n o w e  s f o r m u ło ­
w a n e  p ro p o z y c je ,  b ą d ź  te ż  b liż e j je  
u z a s a d n ia ją c .  P rz y s tą p io n o  z  k o le i d o  
g ło s o w a n ia .  P rz y ję to  w n io s e k  u z g o d n io ­
n y  p r z e z  w ię k sz o ść  k o m is ji n a s tę p u ją ­
ce j tr e śc i: N a  p o d s ta w ie  a r t .  125 u s t. 3 
k o n s ty tu c y jn e j z  d n ia  17 m a rc a  1921 r o ­
k u  S e jm  p rz y s tę p u je  d o  re w i jl  k o n s ty ­
tu c ji .  U c h w a ła  t a  o z n a c z a  p o c z ą te k  p o ­
s tę p o w a n ia  r e w iz y jn e g o .

Z  k o le i u c h w a lo n o , ż p  p o d s ta w ą  r e ­
w iz ji b ę d ą  w n io sk i , z g ło s z o n e  b ąd ź  
p rz e z  r z ą d  b ą d ź  p rz e z  p o s łó w  w  try b ie  
ust. 2 a r b  125 k o n s ty tu c ji.  W n io s k i, k tó  
r e  m ia ły  z a k re ś lić  te rm in y  z a ró w n o  d la  
z g ła s z a n ia  w n io sk ó w  p o se lsk ic h , jak  te ż  
p ra c  k o m is ji, o d rz u c o n o  16 g ło s a m i 
p rz e c iw  15. O d rz u c o n o  ta k ż e  p ro p o z y c ję  
p o s . P ił s u d s k ie g o ,  a b y  d y sk u s ja  w  k o ­
m is ji o d b y ła  s ię  n ie ty lk o  n a  p o d s ta w ie , 
a le  i w  g ra n ic a c h  w n io sk u .

Z  komisji budżetowej.
WARSZAWA, 6 XI!. PAT. Ha dzisie j- 

szem  posiedzen iu  kom isji budżetow ej przed 
porządk iem  dziennym  zab ra ł g ło s pos. K or­
necki, p rosząc przew odniczącego pos. Byr- 
kę o in terw encję  w spraw ie konfiskaty  
przez w ładze w ileńskie „D ziennika W ileń­
skiego* i dw uch innych pism za podanie przez 
nie przem ów ienia pos. T rąm pczyńskiego we 
dług d iarjusza  sejm ow ego. Przew odniczący 
pos. Byrka o św iadcz)ł. ż e  nie m oże in te r-  
w enjow ać, a lbow iem  diarjusz n ie  m oże  być 
trak tow any , jako  p ro to k u ł oficjalny p o sie ­
dzeń kom isji. D latego o d es ła ł pos. K orne­
ck iego  na zw ykłą d rogę praw ną.

N astępnie p rzystąp iono  do  budżetu  M i­
n isterstw a Reform  R olnych. Spraw ozdaw ca 
pos. Sanojca om ów ił n a  w stępie trzy sp o ­
soby, zapom ocą k tó rych  m oże być d o k o ­
nana re fo rm a ro lna: 1) ppzez w yw łaszczenie 
bez o J- ik o d o w a n ia , 2) przez jedno razow e 
p rzejęcie  przez rząd  obszarów  ziem skich  
zapom ocą  obligacyj, 3) przez dob ro w o ln ą  
parcelację  pryw atną. M ów ca zaznacza, że 
je s t zw olennikiem  pierw szego sposobu . 
M ów ca zaznacza, że  ani chłopi, ani państw o 
nie m ają  na w ykup ziem i dosta teczne j ilo ­
ści pieniędzy. M ów ca om ów ił szczegółow o 
k ażd ą  pozycję .budżetu i p ro s ił o przyjęcie 
p rz e d ło ż t lia.

P os. Kwapiński (P P S ) uw aża za  najw a­
żn iejszą rzecz, ażeby rząd  ustaw ow o regu ­
low ał cenę ziem i. C ena ziem ' nie może być 
regulow ana w edle popytu i podaży.

P o s. K am ieniecki mówi: Nie. przyszliśm y 
na K resy po to , »by kogokolw iek  w ynara­
daw iać, p rzeciw staw ia się on p ióbom  zm ia­
ny ustaw y o reform ie ro lnej, apelu jąc o zro 
zum ienie dla w niesionego budżetu  M inister­
s tw a Reform  Rolnych.

N astępne posiedzenie kom isji ju tro  w 
p ią tek  o godz. 1o min. 30.

Na porządku  dziennym  budżet P re z y ­
den ta  R zeczypospolite j i M inisterstw a P ra ­
cy i O pieki Społecznej.

Posiedzenie Rady Minfsfrbur.
WARSZAWA, 6 XII. PAT. jD nia 6 g ru ­

dnia rb . w godzinach ,od 5 po południu  do 
9 min. 3o w ieczorem  odby ło  się pod p rze ­
w odnictw em  p. p rezesa  Rady M inistrów  
prof. K. B artla posiedzenie Rady M inisf rów  
na k tó rem  zała tw iono  szereg  spraw  b ieżą­
cych. M iędzy innem i R ada M inistrów  przy­
ję ła  p ro jek  ustaw y o upow ażnieniu  mini­
s tra  skarbu  do w ypuszczania w ew nętrznej 
pożyczki państw ow ej do w ysokości 100 m il- 
jonów  zło tych  w z łocie , p ro jek t ustaw y o 
przed łużeń  u term inu  sk ładan ia  zg łoszeń  o 
przerachow aniu  sk łau ek  o szczęd n o śc io ­
wych, z łożonych  w PK O . w w alu tach  p e ł­
now artościow ych  za pośrednictw em  insty - 
tucyj państw ow ych polskich  oraz  p ro jek t 
u s t- ity  śląsk ie j w sp raw ie  uchw alania i zgła 
szania w ojew ódzkich ustaw  śląsk ich  i w 
spraw ie w ydaw ania „D ziennika U staw  Ś lą ­
skich*.

?owrtif ministra Sktadkowskiego 
do Uiarszawy.

KATÓWJCF., 6 XII. P a t. M iniste. sp r:w  
w ew nętrznych gen. S k łaakow sk i op u śc ił w 
dniu dzisiejszym  o godz- 11 p rzed  po łudn . 
Ś ląsk , udając się sam ochodem  do W arszawy.

Awanse w wojsku.
Jak  się dow iadujem y, aw anse w w ojsku  

w yższych oficerów  o ao ęd ą  się d. piero w 
kw ietniu ro k u  przyszłego. W styczniu óoko  
nane z o s ta n ą  now e nom inacje jedynie na 
kilku generałów , oficerów  zajm ujących k ie­
row nicze s tanow iska  państw ow e.

Spaujk meteorytu.
P rzed  k ilku  dniam i w P ia .igo rsku  za- 

obserw c wano ran o  spadający  m eteo ry t, k tó  
ry ro z łam ał Się na dwie części, przyczem  
jedna część zaczę ła  opadać szybciej.

M imo natychm iastow ych poszukiw ań, 
do tychczas nie odnalez iono  m iejsca, w k tó ­
rem  spad ł m eteo ry t.

Laska Marszalka Senatu.
D nia 5 bm, pod przew odnictw em  M ar­

sza łka  Senatu  odby ło  się po sied ze rie  k om i­
te tu  nadzorczego  przebudow y gm achu S e­
natu  w celu  rozstrzygnięcia  k o n k u rsu  na 
p ro jek t laski m arszałkow sk ie j. W sk ład  ju ­
ry  wchodzili pp. dyr. dep. sz tuk i i ku ltu ry  
prof. W ojciech Jas trzęb o w sk i, p rofesorow ie 
Zygm unt K am iński, jó z e f  C zajk„w sk . o raz  
R udolf Św ierczyński Z  p o śró d  8 p ro jek tów  
pierw szą nagrodę przyznano, p ro jek tow i p. 
Ludw ika G ordow skiegc (god ło : 3 o r ły ) o raz  
zakup iono  pracę  p. Jan a  T . B oguckiego z 
Poznania  (godło  M it) P race nienagrodzone 
są  do zw ro tu  w kancelarji S enatu .
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E C H A  K R A J Ó W  E Trzęsienie ziemi w Chile
Relacja urzędowa.

STOŁFCE.

—  O rganizacja rzem iosła. W  Stołpcach 
rozbudowujących się i wzrastających —  
może najintensywniej pośród miast W ojew ó­
dztwa Nowogródzkiego aktualną się staje 
spraw a organizacji rzemiosła Mówiąc o roz­
budowie Stołpców — jako miasta, podkreś­
lić trzeba, że minąt tu bezpowrotnie okres 
p rym itywów umożliwiający pracę i zarobko­
wanie niefachowemu, lub niedostatecznie u- 
zdolnionemu rzemieślnikowi. Dziś, tak bu­
dow a prywatna, jak i rządowa postępuje tu, 
jedynie opierając się na bezwzględnych w y­
mogach techniki, łączącej nowoczesną kul­
turę ze smakiem artystycznym, w ygodę z 
najbardziej posuniętą  racjonalizacją. Kiedyś 
zaznaczy! tu miarodajny czynnik w tej dzie­
dzinie architekt re jonowy p. inż. W ołkanow- 
ski: „Raczej mniej twórzmy, a zgodnie z 
postępem, idąc na spotkanie przyszłości, 
—  niż wiele, ale na przestarzałych zasadach, 
kładąc sobie tem samem kamień na drodze 
rozwoju". Słusznie, nie patrząc na jutro, go ­
towiśmy nieraz coś zrobić według przesta­
rzałych zasad, wykorzystując tylko nowo­
czesne hasto „czas — to pieniądz" — co 
równa się zdaniu: „krzywo -  prosto, aby 
ostro"!

Lecz cóż ta racjonalna zasada wywołała?
Oto miejscowy rzemieślnik rozchwytywany 

dotychczas, —  uczul, że traci grunt pod no­
gami. Zaczęto od niego w ym agać nie tyle 
pośpiechu — ile precyzji w  wykonaniu i 
staranności. Dotychczas —  nie snotykał się 
on z tem wymaganiem, nie doskonalił się, 
raczej zbywał lezącą mu do ręki robotę. Przy 
b yw ają  nowi, sprowadzani rzemieślnicy, któ 
rzy zdobyw ają tu pracę —  gdy  wielu miej­
scowych, ot, jakieś tam dorywcze drobne ro­
bo ty  wykonywują. Dalej —  już czas działa 
na szkodę zaniedbanego rzemieślnika. Po­
zbawione poważniejszej pracy w arsztaty  nie 
rozwijają się —■ lecz upadają ; niema sił ży­
wotnych do podtrzymywania egzystencji,

Nie lepiej się dzieje i w innych gałęziach 
rzemiosła. Od rzeźnika w ym aga się smacz­
nych w yrobów, doboru przetworów —  gdyż 
nie w ystarcza po dawnemu smalona „słoni- 
nka", nie suchy baleron, ani jakbądź przy­
gotow ana  szynka lub kiełbasa z trzech czwar 
tych zawartością  wołowiny. A tu jak naprze- 
kór, przywykło się kręcić byle. co dla niewy­
brednej dotychczas pub'iczności.

Od krawca żąoa się szykownej roboty, 
tak  samo od szewca. Publiczność grymasi i 
utyskuje. Wreszcie powiał prąd now y: — 
każdy chce na raty, na spłatę, a przytem co 
wybredniejsi bodaj i możniejsi —  w innych 
miastach tego, czego tu nie staje szukają. 
W i ę c ^ t e  gałęzie rzemiosła szwankują.

W śród rzemieślników przeważa nastrój 
przygnębiający, słyszy się utyskiwanie na 
brak  kapitałów, na brak kredytów — a tym­
czasem nastręcza się uwaga:

—■ Na to w am  kredyt udzielać —byście 
nadal partolili?..

1 jakby urzekł —  kredytów niema i s ta ­
gnacja trwa.

Teraz, obecny s tarosta  p. Kulwieć, ujął 
w mocne swe ręce sprawę rzemiosła. Pragnie 
on w tej dziedzinie życia spoleczrfego prze­
prowadzić radykalne reformy w kierunku pod 
niesienia s tanu rzemiosła. JaK słychać, ma 
się odbyć w najbliższych dniach zjazd wszy 
stkich rzemieślników z całego powiatu. W  
zjeździe tym również mają wziąć udział za­
interesowane rzemiosłami czynniki. Niewąt­
pliwie. wymiana zdań wpłynie korzystnie na 
zmianę w  sprawie rzemiosła, a o ile znajdą 
się chętni i szczerzy ludzie do pracy, -tem 
prędzej i owocniejsza nastąpi zmiana na le­
psze.

— „Obok rolnictwa —  rzemiosło jest naj 
ważniejszą dziedziną życia gospodarczego. 
Przybyw a rąk do pracy —  ale gdy te rę­
ce nie będą umiały należycie pracować —  
to zbraknie nam chleba jak również i pracy 
dla tych rąk" —  powiedział p. s tarosta  jed­
nemu z przedstawicieli rzemiosła.

Tkwi w tych słowach prawda i troska o 
przyszłość. Nlechajże ci —  których to doty­
czy zastanowią się nad tem, by móc usto­
sunkować się po myśli troskliwego gospo­
darza powiatu, i pójść po linji doskonalenia 
sie w  kierunku dobrobytu i rozwoju.

St. K.

LEBIEDZIEW  (pow . Molod.)

—  Drożyzna miasteczkowa. Utarło się 
przekonanie, jeżeli się nie mylę z dawnych 
jeszcze przedwojennych czasów, iż życie na 
prowincji jest tańsze niż w mieście. Obecnie 
przeżywany moment zadaje klam tym sielan­
kowym iluzjom, czy w skutek tegorocznego 
nieurodzaju, czy też wskutek trudniejszych 
w arunków  dopilnowania paskujących pośre­
dników. jako  przykład pozwalam przytoczyć 
cenę porów nawczą na chleb w Wilnie i u 
nas w  Liebiedziewie. Otóż gdv w Wilnie za 
chleb stołowy ptaci sie 55 gr. za klg. to w 
Lebiedziewie olacimy 70 gr. i to za tak zw. 
szary o wiele gorszy niż wileński. Kartofle 
■■ Wilnie można dostać za 1.60 pud —  a ii 

nas proszą 1.80 a naw et 2 zł. Jak to tłuma­
czyć pozostawiam do rozstrzygnięcia  czyn­
nikom do tego powołanym, muszę jednak 
stwierdzić, że na naszych kieszeniach urzędn. 
bardzo się dotkliwie odbija taka drożyzna, 
a to są  przykłady wzięte z brzegu —  a jest 
ich szereg bez liku, jak mieszkanie, opal i td.

Gama.

U D A .

■— Zniew ażnienie kapłana. Pan Harnie- 
wicz lekarz w powiatowem mieście Lidzie, 
korzvstał jak i inne organizacje społeczne, 
z lokalu parafjalnego. Ponieważ obecnie lo­
kal byt koniecznie potrzebny dla rozszerzę* 
nia szkoły zawodowej, opiekun szkoły po­
wszechnie szanow any i ceniony ksiądz kano­
nik Bojaruniec oddal go szkole po uprzed- 
niem powiadomieniu organizacyj,  tam  się 
mieszczących, by się wyprowadziły.

Macierz szkolna bez sprzeciwu opuściła 
lokal, zabierając swoje sprzęty i bibljotekę, a 
p. Harniewicz zrobi! w obecności świadków 
awanturę, wyrzuca! dzieci z lokalu, popchnął 
ks. kanonika i nazwał go obelżywie w yra­
zem. nie nadającym się do powtórzenia ani 
w  mowie ani w  piśmie. Policja spisała pro­
tokół. O byw atel.

SKORBUCIANY gm. Rudom.

—  O brazy niemieckie. Wiele można pi­
sać tu o tak zwanej fizjognomji naszej wsi. 
Narazie jednak zwrócę uw agę na sprawę 
zbyt zaniedbaną, na co rzecz dziwna nie 
zwrócono dotychczas uwagi. Od kilku bo­
wiem już lat włościanie zdobią swe ściany 
obrazami typow o niemieckiemi, które roz­
noszą na zbyt dogodnych warunkach liczni 
agenci firm Altowęgier i t.d. W  samych np. 
Skorbucianach zakupiono tych obrazów prze­
szło czterdzieście.

A szkoda wielka Szkoda nieopisana. 
Czyż kraj nasz niema pięknych widoków? 
Gdzież samowystarczalność, a ma to  rów­
nież znaczenie polityczne.

Może odezwą się w tej sprawie jakie T o­
w arzystw a?

Czekamy. J- H.
TERNIANY gm. Rudom ińska

—  Sm utny w ypadek. Zdążył się tutaj w y ­
padek mocno ilustrujący niski nasz stan kul­
turalno - gospodarczy Nie zawsze tak by­
wa, że kto pod kim dotki kopie —■ sam 
w  nie wpada."  Doświadczy! tego ze smut­
kiem gospodarz Karol Milewski, którego świ 
nia. mieszcząca się razem krow ą w jednej 
przegródce chlewnej wyryta podczas nocy 
głęboką jamę, dokąd wpadła krowa. W czes­
nym rankiem znaleziono ją tam już nieżywą.

Drobny to napozór tkypadek, lecz wiele 
mówiący i pouczający. K.

II? Eraslau/shisni przed 100 lafy
Plaga nieurodzaju, jaka w br. nawiedziła 

północno - wschodnie ziemie tut. wojewódz­
twa, szczególnie powiat brastawski, jes t o- 
gółowi czytelników „Stówa" powszechnie 
już znaną. T o  też interwencja w tej spra­
wie starosty brastawskiego, p. Z. Januszkie­
wicza, u wtadz zwierzchnich nie pozostanie, 
trzeba mieć nadzieję bez wpływu na ulgi 
podatkowe.

T ego rodzaju nieurodzaje, co w br. w 
dziejach powiatu braslawskiego nie są  zja­
wiskiem odosobnionem. Tak samo bowiem 
bv!o przed stu laty. t.j. 1828 r. Oto co zapi­
sane jest w kronice Szkoły powiatowej w 
Widzach, prowadzonej podów czas przez Ks. 
ks. kanoników Lateraneńskich i podległych 
Uniwersytetowi Wileńskiemu:

„ W  powiecie Braslawskim m-ca lipca dn. 
19, 20, 21 roku 1828 wypad! rząsisty deszcz 
i ciągle trwał w przeciągu 3c-h dni .Tak, 
iż wszystkte usiewy jarzynne, a szczegół 
niej owies zupełnie przybił do ziemi i z naj­
lepszego zboża nietyiko ziarno, ale naw et ca­
le dżblo przepadło. Żyto miejscami pożęte w 
snopie porosło. Niebo zupełnie byto zachmu­
rzone i wystawiało smutny obraz mieszkań­
com, na tak okropny widok patrzącym. Sia- 
nożęci nieylko na nizinach, ale też i na 
miejscach nieco wyższych zupełnie zatopione 
zostały. Wszędzie prawie groble, mosty i 
młyny zniszczone i zniesione przez wielkie 
wody wezbrane. Podróż odbyw ającym mie­
szkańcom przez te 3 dni zupełnie zagrożona 
została. Na trakcie wielkim i publicznym z 
niebezpieczeństwem przejeżdżano. W ypadek  
takiego tenomenu oprócz dżdżystego lata 
ten przeciąg czasu do reszty mieszkańców 
przygubit".

W  tej samej kronice po upływie niepeł­
nych dwóch miesięcy oto co znów zapisano:

„Dnia 11-go m-ca września po południu 
raptowna zmiana powietrza stanęła. Zefir, 
powiewiający wiatrem ciepłym i przyjemnym 
zamieniać się naprzemian począł w chłodne 
powietrze, i cala ta noc nieznośna była do 
wytrzymania. Można było czynić wniosek z 
takow ego chłodu o wypadnięciu śniegun na­
zajutrz. Jakoż w istocie sprawdziło się. A 
śnieg wypad! z małym gradem w kilka mi­
nut po południu i trwat blisko godziny wpót 
do drugiej". (Archiwum Państw ow e w Wil­
nie, dział b. Okręgu szkolnego, syg. 30-1803)

Lipiński Aleks.

Zanim kupisz fou/ar zagraniczny 
— Obejrzyj towar krajowy.

WARSZAWA. Poselstw o Chilejskie w  W arszawie otrzymało od sw e­
go rządu z Santiago następujący telegram w  sprawie trzęsienia ziemi, które 
nawiedziło niektóre prowincje w  Rzeczypospolitej Chilejskiej:

„Miasto Talca i Constitution zostały prawie całkowicie zniszczone. 
W miastach Chillan, San Fernando, Curico i w  okolicach straty sąwielkie. 
Dotychczas liczba zabitych wynosi 250a ranionych jest 600. Rząd wysłał 
na pomoc pociągi i okręty wojenne. Zdołano już przywrócić komunikację 
telegraficzną i kolejową. Z całą energią rozpoczęto wszędzie prace nad od­
budową. Na akcję odbudowy kraju kongres uchwtalił przeznaczyć 2 miljony 
pesos, oraz przyjął ustawę, zabraniającą spekulacji materjałami budowlane- 
mi i przewidującą plan odbudowy. Kasa hipoteczna ma emitować bony po­
życzkowe w wysokości 30 miljonów pesos, na 7 proc. i 1 proc. na cele 
odbudowy kraju.

Rząd spodziewa się, że w  ciągu roku miasta Talca i Constitution zosta­
ną odbudowane i że w  końcu iroku 1929 będzie mogła oyć otw a,ta w  Talce 
wystawa przemysłowo-rolnicza. Nowe budowle będą żelazo-betonowe dla 
łatwiejszego przetrzymania wstrząsów podziemnych. W  pracach nad odbu­
dową będzie brało udział przeszło 5000 robotników".

W
LONDYN, 6-12. Donoszą z Pekinu, że prasa tamtejsza podaje alarmu­

jące wiadomości, pochodzące od misjonarza angielskiego Simsona, o strasz­
nych wydarzeniach w prowincji Kangsu. Rozruchy te wywołane były przez 
nieposłuszeństwo mahometańskiego generała Ma, wobec rządu nańkińskiego 
i przez wynikłe stąd walki, w  których dziesiątki tysięcy ludzi zginęła. W1 
jedneoi tylko mieście Dschesan, wojska mahometańskie wyrżnęły 14.000 
chrześcijan. Inne miasta są doszczętnie złupione i w znacznej części spalone. 
Nędza wśród ludności nie da się opisać. Simson twierdzi, że w  ciągu tych 
wielomiesięcznych walk, zginęło z głodu i zarazy około pół miljona ludzi.

Rszraeby w republice tiluiiibja
Komuniści walczą z wojskiem .

WIEDEŃ, 6-12. PAT. Dzienniki donoszą z Nowego Jorku: W  prowin­
cji Maddalena republiki Koluntbja wybuchły niepokoje.

Około 30 tys, robotników, zatrudnionych na plantacjach rozpoczęło 
strajk. Poprzecinano druty telegraficzne i powzrywano +ory w celu przeszkodz 
nia transportom wojskowym. Doszło do starć z wojskami, stacjonowanemi 
w powiecie Maddalena. Strajkującymi kierują komuniści. Gubernator ogło­
sił stan wojenny.

W edług doniesień biura Reutera strajkujący robotnicy obsadzili sto­
licę prowincji Santa Marta, jako też parę innych m iast

MurzyniEha Baker pcw&dem skandalu w te iiń -
skim teatrzyku.

BERLIN, 6-12 PA T. W idow nią skandalicznych scen i aw an tu r był w czoraj w 
godzinach w ieczorow ych jeden z teatrzyków  rew jow ych, w  dzielnicy berlińskiej W e- 
sten, gdzie znana tancerka m urzyńska Józefina B aker bezpośrednio przed rozpoczęciem  
p rzedstaw ienia zażądała  w ypłacenia jej zgóry  za 4 w ystępy  gaży. D yrekcja teatrzyku 
sprzeciw iła się tem u żądaniu ze w zględu na olbrzym ie koszty zw iązane z w ystępem  
p. Józefiny B aker oraz ze w zględu na niepow odzenie tancerki w  obecnym  sezonie. 
Józefina B aker nie nam yślając się długo spakow ała sw e walizki i odjechała z tea tru . 
K iedy o tem  zajściu dow iedziała się publiczność, z w idow ni dały się słyszeć krzyki 
i gw izdy, w ołano: Ż ąaam y w ystępu  Józefiny Baker. H ałas nie ustaw ał m im o próby 
uspokojenia publiczności ze strony dyrekcji. W ów czas publiczność zaczęła się dom a­
gać zw rotu  pieniędzy za bilety  w stępu, a  gdy  dyrekcja  się sprzeciw iła, publiczność 
rozpoczęła form alny szturm  do kas. M usiano zaw ezw ać pom ocy policji, k tó ra  dopiero, 
o toczyw szy silnym kordonem  cały te a tr  w krótkim czasie zlikw idow ała zajście. Mimo 
to  do północy przed teatrem  grom adziły się w zburzone rzesze w idzów , którzy  okrzy­
kam i i gw izdem  protestow ali przeciw ko postępkow i dyrekcji teatru .

fgl S a la  H a n d !o w o -P r ż e .n y S fó w e g o  K lubu ui. M ic k ie w ic z a  3 3 -a . 
m i  D ziś w p iątek  7 g rudnia  r. b. o godz. 8 m. 30 w iecz. e

|  R„ ,ii#  W IK T O R  C Z E R N O  W  |
§§ w yg łosi ostatni odczyt na temat; g
f P  „K ryzys i w z ro st dem okracji" , „P aneuropeizm  i zagadnienie  w schodu". 0
B  B ilety w cen ie  od  75 g r. do 3 zł. przy w ejściu  o d  godz 5-ej. 6 1

SZKOŁA FILKÓW*
Związku Artystów Sztuki Kinematograficznej w Wilnie przyj­
muje zapisy codziennie w godz. 5 — 8 w lokalu Związku 
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ADAM HABDANK

„Pomlatko tułaczki naszej"
Autor pięknym rymem zobrazował tułaczkę ludu polskiego  

po różnych kątach Rosji od roku 1914 do 1918 podczas wojny 
światowej. W rzewnym wierszu uwydatnioną jest tęsknota wy­
gnańców do ziemi ojczystej.

Natchniony wiersz Habdanka, przyozdobiony obrazkami 
dwóch świątyń naszych Częstochowską i Ostrobramską pod 
skrzydłami Orła Białego jest najstosowniejszą pamiątką gwiazd­
kową dla każdego byłego wygnańca Polaka.

Cena egz. 1 zł. Do nabycia u autora, Widzę, powiat Bra- 
sławski i w księgarniach wileńskich.

t a

Nowe [ t a m y  nad Bałkanami
N aprężenie grecko-tureckie
Po ponownem dojściu do władzy 

Elefteriosa Venizelosa, który ujął w 
swe ręce ster nawy państwowej po u- 
padku rządu Zaimisa, zdawało się, iż 
stosunki grecko-tureckie wejdą nare­
szcie na tory przyjaznego współżycia. 
W  wyniku wymiany not między prem- 
jerem Venizelosem a tureckim mini­
strem spraw zagranicznych, Ismetem 
Paszą, do jakiej doszło wkrótce po zli­
kwidowaniu greckiego przesilenia rzą­
dowego, wytworzyła się między obu 
państwami atmosfera prawdziwie po­
kojowa, wobec czego m ożna,się było 
spodziewać, iż zlikwidowanie pewnych 
spornych kwestyj, mącących dotych­
czas zgodne współżycie Grecji i Tur­
cji, nie napotka już na żaone poważ­
niejsze przeszkody. Niestety, jednak 
już wkrótce miało się okazać, że na­
dzieje takie były przedwczesne. Tak 
obiecująco rozpoczęta akcja na rzecz 
zbliżenia grecko-tureckiego utknęła 
niebawem ponownie na martwym pun­
kcie, a sytuacja między obu państw a­
mi stanęła znów pod znakiem silnego 
naprężenia.

Do pierwszych rozdźwięków mię­
dzy Grecją a Turcją doszło w związku 
z podróżą grecko-tureckiej komisji 
mieszanej (z siedzibą w Konstantyno­
polu) do Tracji, gdzie delegaci obu 
państw zbadać mieli sytuację miejsco­
wej ludności mahometańskie], z ramie­
nia której do prezydjum komisji mie­
szanej wpłynął cały szereg zażaleń. W 
toku prac komisji wybuchł jednak w 
jej łonie ostry konflikt między delega­
cjami obu państw, w wyniku którego 
tureccy członkowie komisji opuścili 
Trację i powrócili do Konstantynopo- 
polu.

Na jakiem tle doszło do tego sporu, 
trudno dzisiaj powiedzieć, gdyż każda 
z delegacyj sprawę tę przedstawia ina­
czej. Turecki delegat, Dzemal Husni 
bej oświadczył, iż urzędy greckie w 
Tracji robiły tureckim członkom komi­
sji na każdym kroku takie trudności, 
że szczegółowe zbadanie skarg, na pad 
stawie których doszło do wydelego­
wania komisji do Tracji, było rzeczą 
niemożliwą. Przytem zdołali jednak tu­
reccy członkowie stwierdzić, iż maho- 
metańska ludność Tracji zachodniej 
systematycznie jest przez władze grec­
kie uciskarfa.

Pod innym zupełnie kątem widze­
nia oceniają sprawę tę delegaci greccy. 
Przedewszystkiem twierdzą oni, że 
prawie cała mahametańska ludność 
Tracji zachodniej rekrutuje się z po­
śród t. zw. staroturków, będących zde­
cydowanymi przeciwnikami „kemali- 
zmu‘‘, którzy słyszeć nie chcą o euro­
pejskich reformach obecnego dyktato­
ra Turcji. W  myśl ustanowień umowy 
lausańskiej rząd grecki zobowiązany 
jest respektować wszelkie życzenia 
mniejszości mahometańskiej w Tracji, 
a dlatego nie może pod żadnym warun­
kiem tolerować agitacji reformistów 
tureckich, zmierzających systematycz­
nie do narzucenia ludności nfahometań- 
skiej w Tracji swych refornt. - - „ łe -

Następstwa tego incydentu odbiły 
się, rzecz jasna, na rozwoju stosunków 
dyplomatycznych między obu państw a­
mi. Venizelos, dowiedziawszy się o po­
wrocie delegacji tureckiej do Konstan­
tynopola, polecił posłowi greckiemu w 
Angorze przerwać niezwłocznie roko­
wania w sprawie zawarcia między Tur­
cją ’a Grecją paktu przyjaźni i umowy 
rozjemczej, oświadczając, iż obecna 
sytuacja nie nadaje się do realizacji 
tego planu

Fakt zerwania rokowań grecko-tu­
reckich był bodźcem do podjęcia przez 
organy prasowe obu państw ożywio­
nej polemiki, której ostry ton śwładczy 
wymownie o wielkiem podnieceniu, ja­
kie w związku z tem zapanowało po­
nownie po obu stronach granicy grec­
ko-tureckiej. Publicyści tureccy zarzu­
cają Grecji, iż nie traktuje ona mniej­
szości mahometańskiej w Tracji z na­
leżytą hnmanitarnością, czyniąc umyśl­
nie różnicę między ludnością turecką 
a grecką, co tembardziej zasługuje na 
potępienie, że Turcy, zamieszkujący

Dzieło wciąż nowe.
„Kordjan" Juljusza Słowackiego w  Re­

ducie.

Próba zaprezentowania Kordjana 
publiczności warszawskiej przed kilku 
laty przykro zawiodła. Mówiąc języ­
kiem reporterskim —  sala świeciła pu­
stkami...

Przyglądając się obecnie Kordjano- 
wi w Reducie, mile byłem zdziwiony 
ilością... widzów. Galerja i balkony 
przepełnione; parter prawie że pełny; 
loże zajęte... Byłem raz i drugi. To sa­
mo.

Zastanawiając się nad tem zjawis­
kiem nie można go sobie wytłumaczyć 
poprostu faktem tłumnego przybywa­
nia młodzieży na przedstawienie zale­
cone. Młodzież (szkolna) stanowi trze­
cią część widzów. Jest w tem zjawisku 
coś głębszego. A mianowicie:

Kordjan nie był tylko dziełem naro­
dowego sumienfa Słowackiego. Nie- 
dawał wyłącznie programu i wiary Sło­
wackiego w obliczu zagadnienia po­
wstania narodowego, w obliczu zagła­
dy lub wielkiej przyszłości. Kordjan 
nie był tylko satyrą i pamfletem na 
ówczesny (i czy tylko ówczesny?) stan 
społeczeństwa, to znaczy nie tylko da­
w ał w przekroju obraz dusz i działań 
ówczesnych Polaków.

Kordjan nie był tylko utworem zwal 
czającym poglądy Mickiewicza i dą­
żącym do wytworzenia programu, do­
koła którego mogłoby się skupić spo­

łeczeństwo, ogrzane wi'arą we własne 
siły.

Głębsze spojrzenie na dzieło wska­
zuje jego wielkie walory dramatyczne 
a obok i nieprze'mijającą psychologję 
utworu, jego prawdę życiową, ujętą w 
kategorjach ogólno -  ludzkich, nie tyl­
ko polskich.

Pokolenia nowe. pokolenia młode 
szukają dziś innego stosunku do prze­
szłości. Po odzyskaniu niepodległości 
—- słyszy się często zdanie —  musimy 
zrewidować nasz stosunek do wielkich 
dzieł naszej poezji romantycznej. Stra­
ciły one aktualność polityczną; próżno 
duszę szarpią. Dość wspomnień niewo­
li i samobiczowania!

T ak  twierdzą ci, ca  szukają nowego 
spoojrzenia na dzieła Mickiewicza i Sło 
wackiego. W  tem postawieniu sprawy 
zapomina się zazwyczaj, że Mickiewicz 
że Słowacki nie byli tylko i wyłącznie 
uosobieniem bólu narodowego, symbo­
lem umęczonej Polski, ofiarą tragedji 
narodu. To, że zagadnienie polskiej 
niewoli państwowej, to, że marzenie 
odzyskania samodzielnego bytu —  za­
przątało uwagę Mickiewicza i Słowac­
kiego, nie w oływa ani ujemnie ani do­
datnio zresztą na walory formalne i 
ideowe ich twórczości, na wartość nie­
przemijającą ich dzieł. Wiemy, jak 
przytłaczająca jest ilość dzieł wiesz­
czów na tematy państwowego upadku 
naszego, na tematy ideowo - narodo­
we. Nie wynika z tego bynajmniej, że 

kiedy który z wieszczów imał 
się pióra, by opiewać bóle pa-

trjotyczne, że stawał się z wiel­
kiego artysty przeciętnym kazno­
dzieją, że poeta przekształcał się w 
poczciwego zresztą człeka biadające­
go nad utratą wolności, a dalekiego 
od czynu i woli, mogącej przywrócić 
mu wolność. Tak Uleciał z tych dzieł 
aktualny posmak ciągnącego się przez 
sto lat Zagadnienia niepodległości, ale 
pozostał kształt, pozostała treść, pa- 
zostało dzieło wysokiej miary, twór nat 
chnień wielkich i wykonania Mickiewi­
czowskiego czy Słowackiego.

Biadania na przeżycie się poezji ro­
mantycznej i szukanie nowego spojrze­
nia na nią tylko pod kątem widzenfa 
aktualności tematu, nasuwa mi ową 
myśl degradowania Mickiewicza i Sło­
wackiego z wieszczów na publicystów, 
z poetów na wyrabiaczy patrjotycznych 
sztuk w rodzaju „Obrony Częstocho­
wy", lub „Księcia Józefa Poniatowskie­
go".

Powiedzmy, żeśmy odłożyli do la­
musa wspomnień powstanie listopado­
we. Zgódźmy się, że mesjanizm w tej 
lub innej barwie mniej nas obchodzi, 
niż Słowackiego, czy Mickiewicza. Za­
trzyjmy jaknajprędzej w pamięci mary 
carskich znęcań się. Jako sasadę wyt­
knijmy: zasłona na przeszłość męczącą, 
a żmudna realizacja zdobytej niepodle­
głości. Mniej wspominek niewoli, wię­
cej pracy i wybiegania w przyszłość. 
Nie smucić się, nie rozdrapywać ran, 
bo mogą już się zabliźnić dziełem nie­
podległości— a w radości budować no­
wy dom.

Na wszystko to —  zgoda. Ale co, 
na miły Bóg, ma to do Kordjana?

To, że się z Kordjana ulotniła k 
aktualność chwili —  chwalmy zato 
Boga, radujmy się z wyzwolenia, ale 
patrzmy na dzieło 'artysty! To, że 
Kordjan walczy z „Dziadami" o treść 
mesjanizmu, nie przeszkadza w niczem 
uznać jego głębokiego zagadnienia czy­
nu^ nieczynu, woli i bezwoli, być i 
niebyć — za zagadnienie nie przebrzmią 
łe, wciąż aktualne od Hamleta do Sło­
wackiego, a od niego do Wyspiańskie­
go i chwili współczesnej.

Zagadnieniem tem —  zdolności do 
czynu, do woli, do życia Kordjan stoi 
i stać długo będzie w szeregach dzieł 
o społeczno-filozoficznym podkładzie o 
konstrukcji psychologicznej, o wątku 
dramatycznem; dzieł, które nigdy się 
nie zestarzeją i nie zejdą ze sceny nie 
tylko teatru, ale i jego pierwowzoru: 
życia.

Ten podkład psychologiczno -  fi­
lozoficzny dramatu nadaje mu piętno 
ogólnoludzkie, a jednocześnie jak bar­
dzo polskie: w realizowaniu niepodle­
głości już zdobytej jak ważne, jak 
brzemienne w skutki jest zagadnienie 
czy zdobędziemy się na taki tej niepod­
ległości wyraz, który zapewni nam ist­
nienie w tysiąclecia? Czy będziemy 
zdolni do czynu zbiorowego, wykrze- 
saiącego zbiorową wolą kształty przy­
szłości państwowej? Czy lada podmuch 
wrogi nie ostuozi nowego zapału?'

A czy trzeba dodawać w jakiej sza­
cie językowej i scenicznej przemawia

Trację, nie należą do kategorj. t. zw. 
„ludności wymiennej" i w myśl umowy ' 4 
iaussańskiej korzystają z przepisów o 
ochronie mniejszości narodowych. Pod­
czas swej niedawnej podróży inspek­
cyjnej usiłowali tureccy członkowie 
komisji stwierdzić, jak dalece Grecja 
wypełnia swe zobowiązania, wynika­
jące z odnośnych traktatów. Próba ta 
natrafiła jednak na zdecydowany sp rze 
ciw ze strony greckich delegatów, któ­
rzy twierdzili, że zbadanie tej sprawy 
przekracza kompetencje komisji mie­
szanej. P rasa  grecka na powyższe vvy- 
w odj' publicystów tureckich reaguje w 
sposób bardzo ostry, dając do zrozu­
mienia, że Grecja nie zamierza kapitu­
lować wobec bezpodstwnych rzekomo 
żądań tureckich. Jaki obrót sprawa naj­
nowszego konfliktu tureckiego weźmie 
w swym dalszym rozwoju trudno na­
razie przewidzieć. Niemniej jednak fakt 
zerwania na tem tle rokowań o zawar­
cie paktu przyjaźni między Gręcją a 
Turcją uważać należy za objaw nie­
pokojący.

S M o  z  powodu Zjazdu B i a M i e j

W Nr. 279 „Słowa" w d. 4  grud­
nia r. b. znajdujemy ciekawą wiado­
mość o  uchwałach, powziętych na 
Zjeździe Białoruskiej Chrześcijańskiej 
Demokracji.

Poczynione postanowienia nie zga­
dzają się z zasadami wogóle Chrze­
ścijańskiej Demokracji, opartej na 
wskazówkach Kościoła, i dla (Jego, 
zamiast prowadzić do miłości „co 
słonce porusza i gwiazdy" — ehe 
move il sal e Paltre -Stelle; — spycha­
ją narodową sprawę Białorusinów do 
dantejskich „Złych Tłomoków" „Lu- 
ogo e in Infermo detto Malcbalge" 
(Dante, lnf. XVIII). Ilekroć Chrześci­
jańska Demokracja sprzeciwia się 
swoim zasadom podstawowym, zaw­
sze schodzi na trzęsawiska niepewne 
i niebezpieczne. A bywa to, niestety, 
dosyć często. Stąd to pochodzi, że 
nawet krańcowi przeciwnicy zasad 
chrześcijańskich w życiu społecznem, 
spoglądają łaskawie bardzo na taka 
wypaczoną Demokrację Chrześcijań- ą 
ską. Oto, co czytamy w „Bastille" z 
r. 1909: „Senator, masson belgijski,
„B. Magnette, z uznaniem wyraził 
„się o usługach oddanych przez- de- 
„mokratów chrześcijańskich propagan­
d z ie  massońskiej, zawsze prowadzo­
n e j  według metody Weishaupta: 
„Istnieje środek, (;zapo;Tiocą którego 
„można daleko prędzej wprowadzić 
„idee współczesne do społeczeństwa; 
„środkiem tym rozwój demokracji 
„chrześcijańskiej. Demokracja chrze­
śc ija ń sk a  jest nowym klinem roz­
szerzającym  wejście, przez któ*
„re idee nasze, przemkną w katolic­
k ie  masy. Środowiska dla nas 
„uporczywie wrogie i zamknięte, dają 
„jej łatwy przystęp do siebie, i tam, 
„gdzie agitatorowie nasi mogą ocze­
k iw a ć  niekiedy wprost dzikiego ataku, 
„spotyka ją życzliwość i sympatja. 
„Demokraci chrześcijańscy urabiają 
„więc te niedostępne dla nas sfery. 
„ S ie ją -lecz  nam przypadnie w udzia- 
„le większa część żniwa. Dozwólmy 
„przeto im siać! Oszczędzajmy i po­
bierajm y demokrację chrześcijańską! 
„Nie jest ona wprawdzie awangardą 
„naszej armji, lecz można ją porównać i  
„poniekąd do wywiadowczych oddzia- •  
„łów nieregularnych, które lobią reko­
n e s a n s  kraju, zanim ostatni może się 
„nadawać do regularnej kolonizacji.
„Na kongresie socjalistów w Zurichu 
„jeden z mówców przemawiał w tym 
„samym duchu: Demokraci chrześci­
ja ń sc y  — to nasi najlepsi werbow- 
„nicy".

W r. 1926 przypadkowo w Mo­
skwie spotkałem się z wysokim 
czerwonym dzałaczem. Mowa była o 
podatności chrześcijańskiej demokra­
cji—p. K. prawie słow o w słowo  
powtórzył ustęp powyższy...

X . M ichał R utkow ski.

to zagadnienie? Ile subtelności mowy, 
wiersza, udramatyzowania postaci za­
wiera Kordjan!

Tylko to, że zagadnienie zasadnicze 
Kordj*ana ma trwałość nieprzemijającą 
i ogólnoludzką, i że zagadnienie to po­
dane zostało w formie... poprostu: w 
formie Słowackiego, wystarczy by Kor- 
djanowi zapewnić cechy dzieła wciąż 
nowego i odpowiedzieć sobie na pyta­
nie postawione u wstępu rozważań ni 
niejszych:

dlaczego na Kordjana do Reduty idą 
wciąż tłumy?

psychologiczną tłumu? Ta bezmyśl­
ność, ta bezwola, ta zmiana nastrojów 
w zależności od przypadku. A wreszcie 
— czyż trzeb’a wskazywać na najury- 
ginalnej pojęte i najlepiej w kształcie 
dramatycznym podane zjawisko głoś­
nego myślenia boharera —  monologo­
wanie Kordjana w postaci Imaginacji 
i Strachu? Dotąd nieprześcigniona for­
ma, nawet przez Wyspiańskiego.

Dzieło Słowackiego czeka niewątpli 
nie na sceniczne przystosowanie dające 
wszystkie jego elementy treści. Jest bo­
wiem dramatem niescenicznym. Ale z 
tego cośmy widzieli w Reducie, z tej 
tradycyjno -  szablonowej inscenizacji 
muszę przytoczyć jeszcze jeden argu­
ment na rzecz trwałości Kordjana z po­
wodu głębokiej prawdy psychologicz­
nej jego treści.

Proszę przypomnieć sobie scenę 
pomiędzy carem Mikołajem i W. Ks. 
Konstantym. Ile mistrzowstwa psycho­
logicznego, iie najsubtelniejszych od­
cieni charakterystyki mieści się w tej 
scenie! Zapewne luźno ta. scena zwią­
zan i  jest z całością dramatu i porusza 
motyw uboczny „Kordjana"— ale ile w 
tem prawdy życia!

A inna scena —  tłum na placu Zam 
kowym —  czyż nie przemawia za naj- 

bai dziej współczesną charakterystyką

Inscenizacja Kordjana —  to kwestja 
dotąd stojąca otworem. Na ideę drama­
tu tego złożyło się tyle elementów for­
my i treści, że podać je możliwie nie 
okrawając z nich dramatu przedstawia 
bardzo trudne zagadnienie.

W  Reducie Kordjana podano nam 
w jedenastu scenach czy obrazach. Dla 
przykładu okrojenia utworu z elemen­
tów formalnych i ideowych wystarczy 
wymienić, że nie widzieliśmy Przygoto­
wania w duchu wybitnie Szekspirow­
skim, Prologu, polemizującego z Mic­
kiewiczem, sceny u Papieża, tak donio­
słej dla idei utworu i t.d.

Nie wina to Reduty. Istnieje u nas 
pewien szablon inscenizacyjny dla wiel 
kich dramatów t. zw. niescenicznych. 
Wdzięcznem zadaniem będzie obmyśle­
nie rozwiązania scenicznego Kordjana T 
w czasie i terenie. Zwłaszcza, że Kor­
djan posiada aż tyle wątków dramaty- ' 
czno -  ideowych. Ot, choćby dwie o- * 
statnie sceny w inscenizacji Reduty. 
Dramat Kordjana daw .o skończony. 
Rozpoczął się już dramat cara i księcia.



S ł O W O

Św. M ikołaj przyjed/ie do Wilna w  niedzielę do Sali Gimnazja
gdzie będzie o godz. 4-ej p. p. rozdawać grzecznym  dzieciom  upominki.

Słowackiego (Gominikańska 5),
___________________ WSTĘP NA ZABAWY 1 ZŁ.

Pożyczki sod zastaw produktów rolnych
W edług obowiązującego obecnie re 

gulaminu w przedmiocie udzielania 
przez Państwowy Bank Rolny poży­
czek pod zastaw produktów rolnych, 
pożyczki tego rodzaju będą wydawane 
osobom fizycznym i prawnym, prowa­
dzącym gospodarstwa rolne bez wzglę 
du na ich obszar pod zastaw produk­
tów stanowiących ich własność i będą 
cych wytworem własnych bądź użytko­
wanych lub dzierżawionych przez za­
stawcę gospodarstw.

Dzierżawcom lub użytkowni­
kom pożyczki będą udzielane tylko za 
zgodą właściciela nieruchomości, wy­
rażoną na piśmie w formie aktu urzę­
dowego lub prywatnego z notarialn e 
lub sądownie uwierzytelnionym pod­
pisem właściciela.

Z pożyczek tych nie będą korzystać 
osoby o zachwianej zdolności kredyto­
wej a mianowicie: zalegający dłużnicy 
już wykorzystanych kredytów.

Pożyczki będą wydawane pod za­
s taw  ubezpieczonego w sposób poni­
żej wskazany ziarna żyta, pszenicy, ję­
czmienia i owsa Zarówno amłoconego, 
jak i w  snopach złożonego w ste "ach 
na polu lub w budynkach oraz pod za­
s taw  nasion Koniczyny.

Maksymalna wysokość pożyczki c -  
kreśla się na 25 proc. ceny giełdowej 
(loco stacja załadowania) danei gieł­
dy dzielnicowej, jeżeli zboże złożone 
jest w stertach, 30 proc. — jeżeli zbo­
że w snopach złożone jest w budyn­
kach 50 proc. —  jeżeli zboże wymło- 
cone i normalnie oczyszczone, przy- 
czem minimalna wysokość tych poży­
czek nie może być niższą aniżeli 1000 
złotych.

Pożyczki będą wydawane z reguły 
na weksle na termin do 3 miesięcy, w 
wyjątkowych wypadkach jednak mogą 
być prolongowane w całości lub czę­
ściowo na termin nie dłuższy niż dalsze 
3 miesiące, w każdym bądź razie na o- 
kres nie dłuższy niż do dnia 1 czerwca 
każdego roku. W  wypadku udzielenia 
prolongaty Bank zastrzega sobie prawo 
zmiany stopy procentowej.

Od pożyczek pod zastaw produk­
tów rolnych pobierać się będzie 10 
proc. w stosunku rocznym zgóry przy 
wypłacie pożyczki względnie przy jej 
prolongowaniu.

Koszty oszacowania zastawu oraz 
koszty znaków obciążają zastawcę i 
potrącane będą przy wypłacie pożycz­
ki.

Ubiegający się o pożyczkę wnosi 
podanie, sporządzone według ustalo­
nego wzoru i podpisane osobiście lub 
przez pełnomocnika z oznaczeniem prze 
dmiotu zastawu, ilości i cech specjal­
nych, miejsca przechowywania, miej­
sca zamieszkania pożyczkobiorcy i ad­
resu dla korespondencji, załączając od 
powiednią sumę złotych z tytułu za­
liczki na koszta oszacowania.

Pełnomocnitwo winno być wyrażo­
ne na piśmie w formie 'aktu urzędowe­
go lub prywatnego z podpisem mo­
codawcy notarjalnie lub sądownie u- 
wierzytelnionym. W  razie upoważnie­
nia do zawarcia umowy zastawniczej 
i podjęcia pożyczki winno być to w 
pelnomocnówie zaznaczone wyraźnie. 
Gdyby Bank względnie pośrednicząca 
instytucja kredytowa nie mi'ała danych 
co do zdolności do działań prawnych 
pożyczkobiorcy, to należy żądać aby 
pełnomocnictwo było udzielone w for­
mie aktu notarialnego.

Podanie można wnosić do właści­
wego Oddziału Państwowego Banku 
Rolnego, względnie do właściwej In­
stytucji pośredniczącej.

P o  otrzymaniu podania Państwowy

Bank Rolny, względnie pośredniczą 
Instytucja kredytowa deleguje swego 
przedstawiciela dla oszacowania zasta­
wu.

Opisu zastawu i ustalenia ilości i 
jakości dokonywuje się w sposób go­
spodarczy, zwyczajowy dla danego 
produktu, właściwy. Przy zi’arnie bierze 
się próbki w ilości wystarczającej dla 
handlowej oceny ziarna.

Instytucje pośredniczące dokonywu 
ją oszacowania w sposób przez Pań­
stwowy Bank Rolny zaaprobowany.

Na podstawie opisu i oszacowania 
przedmiotów zastawu Oddział Państwo 
wego Banku Rolnego lub instytucja 
pośrednicząca decydują o przyznaniu 
lub też odmowie pożyczKi

Jak z powyższego wynika z poży­
czek pod zastaw płodów rolnych mało 
kto będzie mógł skorzystać z racji ich 
drożyzny i uciążliwych kosztów ubo- 
czynych jako też zbytnich formalności. 
Modyfikacja regulaminu winna nastą­
pić tu jaknajprędzej —  jeżeli sprawie 
kredytu zastawniczego chcemy nadać 
w 'aśc iw e znaczenie. (— )

Morderstwo z  zemsty
Złodzieje leśni mordują gajow ego za obciążające zeznania

W dniu 5 bm. w S ą o J e  P o k o ju  w Wilnie rozpoznaw ana by ła  spraw a kilku  w ło­
ścian ze wsi N iew ieryszki, pow iatu  W il.-T rockiego, o skarżonych  o k radzieże  leśne .

Jak o  głów ny św iadek o sk a rżen ia  w y stępow ałga jow y  lasów  państw ow ych leśn ic­
tw a san tock iego , Jan  L achow icz. Z eznania  jego  były obciążające , co  w yw ołało  ze s tro ­
ny o s k a rż o n c h , rząd zę  zem sty.

W ieczorem  tego  sam ego dnia na  d rodze , prow adzącej ze wsi A dam czuki do za­
ścianku W ołow szczyzna, gminy m ickuńskiej, znalez iono  zim ne ju ż  zw łoki Lachow icza.

Jak  w ykazało  śledztw o, zam ordow ali go zasądzeni złodzieje  leśn i, przeciw ko 
k tó rym  zeznaw ał w Sądzie: F ranciszek  Jankow sk i i A ntoni N aruszkiew icz. O baj z o s ta ­
li już  aresztow ani

Porwanie dwuch obywateli polskich
Z  p o g ra n ic z a  l i te w sk ie g o  d o n o sz ą , źe  w  n o cy  n a  5  b m . d w u c h  o b y w a te li 

p o ls k ic h , Z ie m sk i i M a rc in ia k  z a m ie s z k a ły c h  w  b lisk o śc i g ra n ic y  p rz e k ro c z y ło  
g ra n ic ę  li te w s k ą , c e le m  z a ła tw ie n ia  o so b is ty c h  s p ra w , le g a ln ie  z a  p r z e p u s tk a ­
m i ro ln e m i ,  w y d a w a n e m i jak  w ia d o m o  w  p o r o z u m ie n iu  z a ró w n o  p o ls k ie j jak  
i lite w sk ie j s t ro n y .  S tr a ż  l i te w s k a  w p u ś c i ła  ic h  n a  sw ó j te r e n ,  a  n a s tę p n ie  
a r e s z to w a ła  i o s a d z i ła  w  w ię z ie n iu . N a  in te rp e la c je  ze s t r o n y  w ła d z  p o ls k ic h  
g r a n ic z n e  w ła d z e  li te w sk ie  o d p o w ie d z ia ły , iż a r e s z to w a n i  p o d e jr z a n i  s ą  o  ch ęć  
d o k o n a n ia  z a m a c h u  n a  s t r a ż n ic ę  lite w sk ą . O b u rz e n i  te m  z a c h o w a n ie m  li te w ­
sk ie j s traży , m ie sz k a ń c y  p a s a  g r a n ic z n e g o  z a m ie rz a ją  z w ró c ić  s ię  d o  o d n o ś n y c h  
w ła d z  p o ls k ic h  z p ro ś b ą  o  in te rw e n c ję  w  d a n y m  w y p a d k u .

K R O N I K A

P r z e d  kaplicą O s tr e j B r a m y
A N K IE T A  „S ŁO W A " W SPRAW IE BUDOW Y NOW EJ U LIC Y.

Wywiad, z  prof. J. Kłosem.

PIĄTEK 

1  Dziś

A m brożego 
ju tro  

Niep. Pocz.

W schód sł. g. 7 m. 18 

Z ach . sł. o  g. 15 na. 41

I H F O R N A O E .
—  (o) W  spraw ie w ykupu św iadectw  

przem ysłow ych i handlow ych na rok 1929.
W obec tego, żv odbyw a się już sprzedaż pa­
tentów handlowych na rok 1929, wtadze skar 
bowe informują, że zarówno kupcy jak i 
przemysłowcy nie powinni liczyć na jakie­
kolwiek ulgi w roku bieżącym przy naby­
waniu nowych patentów. Władze SKarbowe 
ażeby umożliwić kupcom i przemysłowcom 
w ykup świadectw  na rok następny, zdecy­
dowały łagodniej ściągać należności podat­
kowe, a jednocześnie przynaglać do termi­
nowego nabyw ania świadectw, które winny 
być przedewszystkiem w ykupywane do No­
w ego Roku.

Sfery kupieckie zabiegają u władz skar­
bowych w  kierunku zezwolenia im na na­
bywanie noworocznych patentów bez sto­
sowania kar za zwlokę oraz by opłatę za na­
byty patent można było wnosić w dwóch 
kolejnych ratach. Władze skarbowe wyjaśnia 
ją, że na tego rodzaju ulgi w roku bieżącym 
liczyć bezwzględnie nie należy, ponieważ Mi­
nisterstwo Skarbu żadnych uig nie przy­
znało.

Wstelkie patenty nabywać można bez 
kar do dnia 14 stycznia z warunkiem, że od 
2 stycznia sklepy i zakłady nie posiadające 
nowego patentu muszą być zamknięte do cza 
su nabycia świadectwa, jeżeli kupcy w aru­
nek ten spełnią, nabywać m ogą patenty  do 
14 stycznia bez kary, a dopiero po tym ter­
minie płacić będą 2 ’proc. za zwlokę.

—  (o) O stateczny term in ukończenia re ­
jestracji rzem ieślników. Min przemysłu i

handlu wydało zarządzenie, w myśl które­
go prace przygotowawcze do wyborów do 
Izb rzemieślniczych, a przedewszystkiem za­
opatrzenie rzemieślników w karty rze­
mieślnicze winno być dokonane w ter­
minie ostatecznym do dnia 15 grud­
nia rb. Rzemieślnicy, którzy do tego termi­
nu nie zaopatrzą się w karty rzemieślnicze, 
hedą pociągani do odpowiedzialności karno - 
administracyjnej (1000 zl. lub 14 dni aresztu) 
a to z uwagi na fakt, że termin zaopatrze­
nia się w karty rzemieślnicze był już kilka­
krotnie przedłużony.

PIEŁBft ®AKSZA0JSffA

Spostrzeżenia m eteorologiczne  
Zakładu M eteoroiogji U. S. B.

z dnia 6 — -XII !9 s ś  r.

C iśnienie i 
śred n ie  w m . J 761

T em peratu ra
średnia - 1-  0

P ó łn o cn o -zach o d n i.

6 grudnia 1928 r.
D e w i z y  i w a l u t y :

T ranz . Sprz. K upno
D olary 8,88 8,90 8,86
H olatidja 358.20 359.10 357.30
Londyn 43,26 43.37 43,15
H owy-Y ork 8,90 8.92 8.88
Paryż 34,86 34,95 34.77
Praga 26.42, 26.48 26.36
Szw ajcaria 171,80 172.26 171.67
S tokho lm 238,35 238,95 237,75
W iedeń 125,35 125.66 125.04
W łochy 46,74 46,86 46.62
K openhaga 237,70 238,30 237,10
B elgja 123.93,5 124.25 123,62
M arka niem . 212.56

Reduta dała Kordjana w kotarach. 
Bardzo słuszń,e rozwiązanie. Ułatwie­
nie techniki. Wdzięczna gra świateł.

Dyr. Osterwa i p. Chmielewski za­
ciążyli siłą indywidualności aktorskiej 
nad wykonaniem całości. Osterwa uka­
zał rozterkę Kordjana, jego wolę i nie­
moc najprostszemi środkami prowa­
dząc swoją kreację. P. Chmielewski w 
roli Konstantego stworzył również ka­
pitalną kreację, której pochwały nie 
zwiększą odniesionego zwycięstwa ak­
torskiego. W ykonawca roli Mikołaja w 
udawanem akcencie rosyjskim (całkiem 
zbyteczne!) połknął t'ak doszczętnie 
końcówki słów i tak w monotonności 
zlał dźwięczność wierzą, że nic nie moż 
na było zrozumieć. Najlepsze pomysły 
wykonania zostały tu najgorzej zrealizo 
wane. Tłum spiskowców w czasie po­
rywającej mowy Kordjana w podzie­
miach —  tylko statystuje, udziału w 
dramacie wcale nie bierze.

Kordjan ma zapewnione jeszcze li­
czne przedstawienia.

W . Piotrowicz.

Recenzja niniejsza, złożona Redak­
cji przed „Środą literacką" nie mogła 
rzecz prosta, uwzględnić bardzo cie­
kawej dyskusji, poświęconej omówie­
niu Kordjana i jego inscenizacji w Re­
ducie.

Dyskusję tę zagaił prof. Pigoń, pod­
dając krytyce rewizjoniznń- młodych 
pisarzy w stosunku do por.zji romanty­
cznej. Była to rewizja rewizjonizmu.

Prot. Limanowski przemawiał dłu­
go i pięknie. Dużo było w tem pierwszo 
rzędnej analizy Kordjana i zagadnień, 
dotyczących naszego stosunku do wiel­
kiej poezji, ale żadną miarą nie można 
się zgodzić na wniosek, że rewizjonizm 
jest rzeczą niedopuszczalną i może być 
praktykowany tylko na wschodzie, czy 
nawet tylko w Rosji dzisiejszej.

Doskońałe przemówienie wygłosił 
prof. Srebrny. Uznał rewizjonizm za 
rzecz 'bardzo dodatnią, świadczącą o 
głębszem ujmowaniu zagadnień arty­
stycznych. Zgodził się z prof. Limano­
wskim, że po odzyskaniu niepodległo­
ści, nie tylko sprawy codziennego ży­
cia, ale i sprawy zasadnicze, bohater­
skiego wymiaru, muszą równolegle zna 
leźć uwzględnienie w twórczości dla 
pełnego jej wyrazu. Wreszcie nie­
zwykle wnikliwie charakteryzował Kor­
djana i jego epokę, uznając, że Reduta 
w inscenizacji swej nie wydobyła świa­
domie stylu utworu, poświęcając go na 
rzecz prawdy psychologicznej Kordja- 
na.

Przemawiali jeszcze pp. W ęsław- 
ski i Szeligowski, wiodąc spór na te­
mat swych wrażeń z Reduty, p. Łopa- 
lewski rozwijał tezy swej recenzji z 
K ordjana^ p. Hel. Romer Ochenkow- 
sk'a kilka dorzuciła ciekawych uwag, 
podpisany zaś podzielił się wrażeniami 
z Kordjana po linji myśli zasadniczej 
niniejszej recenzji.

W. P.

O pad za d o - ) 
bę w mm |

W iatr I
orze walający J

U w a g i :  P o ch m u rn o . M gła.
M inimum za dobę —2»C.
M aximum na dobę -? 2 łC.
T endencja  barom etrycana: bez zmian.

KOŚCIELNA.

—  Z arząd C hrześcijańskiego Związku 
Z aw odow ego K raw ców  i Krawczyri w  W il­
nie zawiadamia swych członków i członkinie 
iż roraty krawieckie odbędą się w 
kościele św7 Ducha (Dominikański) dnia 8 
grudnia r. b. o godz. 6 rano zaś nieszpory 
o godz. 16 wszystkich członków i członkinie 
uprasza się o jaknajliczniejsze wzięcie u- 
dzialu.

URZĘDOWA.
W obec powyższego usunięcie tych szyn 

przed "as tan iem  zimy na dobre jes t jednem 
z za d iń  chwili w gospodarce  miejskiej!

P o s łu c h a n ia  u  p . W o jew o d y  W ł. 
R a c z k ie w ic z a  d z is ia j , w  p ią te k  d n ia  7 b . 
m . o d p a d n ą . W dniu dzisiejszym  ze wzglę­
du na zjazd s ta ro s tó w  p. W ojew oda nie 
będzie przyjmował in teresantów .

—  (b ) Nowy kom isarz giełdow y. Dekre­
tem ministra skarbu został mianowany komi­
sarzem giełdy pieniężnej w  Wilnie naczelnik 
Wydziału izby Skarbowej p. B. B/Gunas. 
Zastępcą jego został mianowany p. J. S tar­
czewski. Dotychczas komisarzem giełdy byl 
prezes Izby Skarbowej w Wilnie p. Ma­
łecki.

MIEJSKA.
—  (o) U żywanie herbów  miejskich. Min. 

spraw wewnętrznych wyjaśniło ż.e zezwo­
lenie na używanie herbów miejskich przez 
osoby i instytucje prywatne pozostawione 
jest uznaniu władz, do tego powołanych. 
Rzeczą zatem tych władz jest w każdym 
poszczególnym przypadku wniesione poda­
nia zbadać, czy i jakie okoliczności, ze wzglę­
du na interes publiczny, przemawiają za, lub 
przeciw uwzględnieniom prośby. Z regu­
ły prośby te należy traktow ać przychylnie, 
o ile wspomniane względy nteresu pu jlicz- 
nego nie sprzeciwiają się temu. Udzielenie 
zezwolenia na używanie herbu miejskiego 
powinno następować w drodze uchwały Ra­
dy miejskiej.

ZEBRANIA I ODCZYTY

—  Zebranie akcjonarjuszy W ileńskiego 
P ryw atnego  B anku Handlowego, W  dniu 5 
grudnia rb. odbyło się Nadzwyczajne Wal- 
,ie Zgromadzenit Akcjonarjuszów Wileńskie­
go P ryw atnego  Banku Handlowego SA., na 
którem uchwalono podnieść kapitał zakłado­
wy Banku do wysokości zt. 2.500.000 (dw a 
miljony pięćset tysięcy).

ŚW IĘTY MIKOŁAJ
—  D o sali G im nazjum  Słow ackiego ul. 

D om inikańska 5. W  niedzielę 9 bm. o godz. 
4 pp. T ow arzystw o W ychow ania  Przedszkol­
nego zaprasza wszystkie dzieci w  wieku 
przedszk, lnym dla przywitania św. Mikoła­
ja który obiecał dzieci wileńskie odwiedzieć, 
a naw et rozdać niespodzianki.

Aby się dzieci nie nudziły czekając na *w. 
Mikołaja, przystał do Wilna bajczarkę która 
śliczne bajki opowie.

Zapraszam y więc wszystkie  dzieci.
Wejście 1 zt.

- RÓŻNE.

—  Sprostow anie. W  numerze środowym 
zamieściliśmy notatkę p.t. „Losy ks. Fr. Mu- 
ckermana" opartą  na informacjach sfer e- 
wangelickich, która jak się okazuje pozbawio 
na jest całkowicie podstaw  i przedostała się 
na łamy pisma skutkiem nieporozumienia.

— O u s u n ię c ie  p o z o s ta ło ś c i  „ p ie - 
g u tk o w y c h " . P on iew aż niedaw no u su ­
n ię te  zo sta ły  szyny tram w aiow e przy ul. 
A rsenalsk iej, m ieszkańcy nieodw iedzający 
oko lic  A ntoko lu  mogliby przypuszczać, że 
w ten  sp o só b  p rzesta ły  istnieć o sta tn ie  ś la ­
dy po sm utnej pam ięci „piegutku" tym  nie­
fo rtunnym  produkcie  lokalnego  genjuszu. 
N iestety, tak  dob rze  nie jes t, poniew aż przez 
c a łą  d ługość  ulicy A ntokolsk iej (o becn ie  
T. K ośc iu szk i) od m ostu  przez W ilenkę aż 
do  k o śc io ła  św św- P io tra  i Paw ła, a i da­
lej naw et praw ie bez przerw y ciągną się 
szyny tra m '1 ajow e.

Szyny te  n iety lko  że są  bezużyteczne 
ale w ręcz szkodliw e, tam u ją  bow iem  ruch  
a naw et m ogą snow odow ać k a ta s tro fę  sa ­
m ochodow ą, zw -.szcza zim ą, gdy opony 
ślizgają  się po  ich szk liste j pow ierzchni, 
n ask u tek  czego au to  zm uszone podczas 
w ym ijania przecinać te  szyny m ocno  „rzu­
ca" na boki!

TEATR I MUZYKA
—  Malicka i W ęgierko w  Reducie. „Św it, 

Dzień i Noc“ Dziś i jutro po raz ostatni 
„Świt, Dzień i Noc".

Pozostałe bilety sprzedaje biuro „Orbis“ 
do godz. !6 m. 30, a od godz. 17 kasa 
teatru.

—  W ileńskie T ow arzystw o  Filharmoni- 
czne w Reducie na Pohulance. Irena D ubiska
znakomita skrzypaczka wystąpi raz tylko na 
symfonicznym koncercie Tow. Fiih. w nie­
dzielę o godz. 5 p.p. i odegra z towarzysze­
niem orkiestry przepiękny koncert M. Kar­
łowicza. Ponadto orkiestra wykona szereg 
nowości, dotąd Wilnu nieznanych, jak Rou- 
sseia „Pour une fete du printemps", Smeta­
ny uwerturę z op. „Sprztedana narzeczona" 
wreszcie suitę wileńskiego komDozytora T  
Szeiigowskiego p. t. „Kaziuki", osnutą na 
tematach ziemi wileńskiej. Bilety są już do 
nabycia w Orbisie Mickiewicza 11.

—  R eduta na prow incji. Dziś w  Kosto- 
poiu komedja J. Szaniawskiego p. t. „Ptak" .

— „R e d u ta "  z a p ro s z o n a  d o  A m ery k i, 
P rzyby ła  do Wilr.a delegacja Zw iązku P o la ­
ków  z Am eryki zw róciła  się do dyrekcji 
te a tru  „R eduta", zap rasza jąc  zesp ó ł na to ­
u rnee po Ameryce. K oszta podróży  i o rg a ­
nizacji przedstaw ień Zw iązek N arodow y bie 
rze na siebie-

—  T ea tr Polski (sala „L u tn ia"). Dzi­
siejsza prem jera. Dziś w yborna  sztuka fran­
cuska „Czarodziej" („Beverley‘‘) ; g rana 
obecnie niemal na wszystkich większych 
scenach zagranicznych, w prowadza ją na sce 
nę reżyser K. Wyrwicz-Wichrowski, a gra­
ją, najlepsze sity Teatru.

—  P rem jera  popularna. W  sobotę oraz 
w  niedzielę, o godz. 3-ej p. p. graną będzie 
po raz pierwszy przeróbka z powieści H. 
Sienkiewicza „Ogniem i mleczem" dla mło­
dzieży szkolnej i szerokich w ars tw  publicz­
ności. Ceny od 20 gr.

—  „P ow ró t do grzechu" jako  popołud 
niów ka. W  sobotę o godz. 5 m. 30 d. p. g ra ­
na będzie wesoła komedja St. Kiedrzyńskie- 
go „Pow rót do grzechu".

—  W arszaw ski T ea tr N ar„„„ .vy w  W il­
nie. W  poniedziałek 10 b. m„ wtorek 11 b.m. 
oraz środę 12 b. m. Artyści Teatru  Naro­
dowego na czele z Ludwikiem Solskim 
Mieczysławem Frenkiem, Józefem W ęgrzy­
nem, Mieczysławą Ćwiklińską w gmachu 
Teatru  Polskiego dają  reprezentację „P ana  
Jowialskiego" —  A. Fredry. Zaiperesowanie 
zarówno mrejscowego społeczeństwa, jak 
i prowincji jest wielkie. Na przyjazd poten- 
ta tów sztuki T ea tr  przybierze szatę odświę­
tną.

—  D rugi popis taneczny zespołu L. W i- 
nogradzkiej w T eatrze Pińskim . W  niedzie­
lę 9-go b. m. o godz. 12 m. 30 p. p. wy­
stąpi na poranku w Teatrze Polskim Lidja 
W lnogradzka wraz ze swym zespołem. W y ­
konane będą nadwyraz efektowne produk­
cja taneczne do muzyki wybitnych kompo­
zytorów oraz przy instrumentach perkusyj­
nych Zainteresowanie wielkie. Bilety w ce­
nie od 50 gr. już są do nabycia w Kasie 
Teatru  Polskiego.

—  K oncert w sali Śniadeckich. Dzisiaj 7. 
12. o godz. 8Jejj w. w sali Śniadeckich odbę­
dzie się koncert’dia niezamożnych uczni gim. 
O.O. Jezuitów, przy łaskawym udziale p. Sko 
wrońskiej -  Szmurtowej, p. Wyrzykowskiej 
i pp Worotyńskiego i Malinowskiego. Po­
zostałe bilety przy wejściu.

— W y s tę p  z n a k o m ite g o  c y trz y s ty  W. 
J o d k o . W so b o tę  8 b- m. w odnow ionej i 
zasto so w ań e j do koncertów  kam eralnych 
sali K resow ej przy ul. Z aw alnej, odbędzie 
sie w ieczór nastro jow ej muzyki i pieśni, w 
k tórym  b io rą  udział: pow szechnie znany i 
ceniony cy trzysta  W itold Jo d k o  o raz  obe­
cnie zam ieszkała  w W arszaw ie znana śp ie ­
w aczka kam eralna  H elena D al, piękny g łos 
k tó re j w po łączen iu  z artyzm em  w ykonania 
zdobył sob ie  w ielkie uznanie w ko łach  w iel­
bicieli praw dziw ego piękna- B ilety na ter. 
ciekaw y k o n c e rt w cenie od  1 do 5 zł. są  
do n»bvcia w księgarn i Z aw adzkiego (Z am ­
kow a 22) o raz  przy w ejściu.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  (b ) O strzelanie kopistów . W  dniu 

wczorajszym patrol K. O. P. jadąc łodzią w 
rejonie Druskienik, został ostrzelany ogniem 
karabinowym od strony litewskiej.

—  (b ) W ielki pożar. W czoraj w skutek 
powstałego pożaru spaliło się w zaśc. Porę­
bie 6 gospodarstw  i we wsi Użgaje pod Slo- 
bódką 5 gospodarstw. Przyczyn pożaru nie 
ustalono.

—  Kolejne katastrofy  autom obilow e. W
dniu 5 b. m. taksometr Nr. 14346 prowadzo­
ny przez szofera Bogusławskiego Antonie­
go, jadąc od strony Pośpieszki ku miastu 
wjechał naprzeciwko domu Nr. 13 przy ul. 
Kościuszki na chodnik, uderzając o drzewo. 
Skutkiem zderzenia połamane zostały dwa 
kola samochodu. Szofer zbiegi pozostawia­
jąc samuchód na miejscu. W ypadku  z ludź­
mi nie było.

W tymże dniu o godz. 19-ej taksometr 
(Nr. boczny 37) przejeżdżając przez zaut. 
Dobroczynny uderzy! o slup telefoniczny, 
ski tkiem czego przerwane zostały przewody 
telefoniczne i elektryczne. T aksom etr  po 
wypadku odjechał. Oto tneść ostatniego ko­
munikatu urzędowego. Przeszedł dzień i 
znów dw a wypadki świadczące o nieuwadze 
względnnie nieumiejętności szoferów. Jutro 
będziemy mieli zapewne do zanotowania 
dalsze wypadki. Stopniowo przyzwyczaimy 
sie do nich, jak przyzwyczaiły się „czynniki 
powołane".

—  (b ) A eroplan sowiecki nad D ukszta- 
mi. Wczoraj nad st. Dukszty ukazał się aero­
plan sowiecki, który po dokonaniu kilku rai- 
dów napowietrznych odleciał w stronę gra­
nicy sowieckiej.

Projektu, o  którym mowa w ankie­
cie „Słowa", nie znam, a przynajmniej 
tyle co ze „Słowa". Uważam, że od­
ciążenie Ostrej Bramy od ruchu ko­
łow ego (nie pieszego!) jest nietylko 
wskazane, ale konieczne, a to nie jedy­
nie ze względu na powagę miejsca ale 
i ze względów bezpieczeństwa.

Przy przeprowadzaniu ostatnich 
przeróbek w Kaplicy wyjaśniło się, 
że jest ona zbudowana źle i wszelkie 
wstrząsy, jakie wywołuje ruch k oło­
wy zagrażają murom.

Powstaje kwestja, zresztą, mojem 
zdaniem, trudna, w jaki sposób pro­
jekt ten zostanie zrealizowany. Pro­
jekt przeprowadzenia ulicy tuz przy 
kościele św. Teresy uważam za pój­
ście po linji najsłabszego oporu. Prze­
prowadzenie w tem miejscu ulicy czy 
uliczki nie załatwia kwestji należycie, 
gdyż byłaby ona zbyt blisko.

Nie przesądzam, czy ma ona pójść 
w prawo czy w lewo od ul. O stro­
bramskiej, raczej w prawo w kierun­
ku dworca n.p. gdzieś koło Bazylia­
nów, lub domu zajmowanego przez

sztab 6 Brygady KOP‘u. Możhwem 
byłoby wybudowanie arkady (coś & la 
pasaż miejski koło kina). Ulica taka 
mogłaby przeciąć ogród Bazyljański. 
Byłoby to znacznie łagodniejszem roz­
strzygnięciem sprawy. Arkada taka, 
na wzór wielu spotykanych w Gdań­
sku, nie szpeciłaby ulicy, a oddalenie 
ulicy od kaplicy dawałoby pewność, 
że gwar uliczny w niczem nie będzie 
zagrażał nastrojowi miejsca.

— Czy nie uważa p. Profesor, za­
pytujemy, że dzięki t. z. odciążeniu 
Ostrej Bramy straci ona swój cha­
rakter zewnętrzny. Wilno przyzwy­
czaiło się widzieć tłumy modlących 
się pized Cudownym Obrazem?

— Mówimy ciągle o odprowadze- 
niu ruchu kołowego, a w żadnym razie 
nie pieszego. Przechodnie idący chod­
nikiem w niczem nie przeszkadzają 
modlącym się.

Sprawa jest trudną i nad rozstrzyg­
nięciem jej trzeba będzie dużo popra­
cować, a wówczas okaże się, który 
projekt jest najlepszy. W. 7.

Zjazd S łarosiów  woj. W ileóskiepo
PIERW SZY DZIEŃ OBRAD.

W  dniu wczorajszym rozpoczęły się w 
gmachu Urzędu Wojewódzkiego obrady zjaz­
du starostów w ojew ództw a wileńskiego, po­
święcone przeważnie zagadnieniom natury 
gospodarczej. Obrady zagaił p. W ojewoda 
wileński poruszając wszystkie ważniejsze 
sprawy, stojące na porządku dziennym zja­
zdu. Prócz p. p. s tarostów w ojew ództw a wi­
leńskiego uczestniczą w zjeździe p. wicewo­
jew oda Stefan Kirtikiis, dwa) przybyli z 
W arszaw y na zjazd przedstawiciele p. mini­
stra spraw  wewnętrznych, radcy minister- 
jalni: Brzezick, i Woynowski, 5 przedstawi­
cieli w ojew ództw a nowogródzkiego z naczel­
nikiem wydziału rolnego p. Bokunem na cze­
le, inspektor s tarostw a Milewicz, naczelnik 
wydziału bezpieczeństwa w ojew ództw a no­
wogródzkiego dr. Marcin Przyborowski, s ta­
rosta lidzki p. Bogatkowski i wielu innych. 
Na pierwszym przedpoludniowem posiedze­
niu zjazdu omawiano spraw y klęski nieuro­
dzaju w województwie wiieńskiem i działal­
ność kredytową Banku Rolnego w związku 
ze sprawą nieurodzaju. Pi’ezes Okręgowego 
Urzędu Ziemskiego p. Łączyński złożył spra­
wozdanie o działalności urzędów ziemskich 
w związku z reformą rolną. Naczelnik w y­
działu rolnictwa p. Szaniawski wygłosił ob­
szerny  referat o formach współpracy związ­
ków komunalnych ze spoiecznemi instytu­
cjami roiniczemi, przedstawiając spraw ę sko­
ordynowania względnie rozgraniczenia tej 
współpracy pomiędzy samorządami, a 
wzmiani.owanemi instytucjami. Dyrektor od­
działu Banku Rolnego p. Ludwik Maculewicz 
mówił o Iniarstwie. Dalej przedmiotem obrad 
byiy aktualne zagadnienia z zakresu apro­
wizacji i sp raw a zalesienia nieużytków.

S P O R T .

Z  SĄDÓW
Epigoni „Hramady" na ławie oskarżo­

nych.
Dalszym ciągiem głośnego procesu 

„Hramady", będącej kolubryną M oskwy prze 
ciwko Polsce jest spraw a motodeczańskiej 
organizacji komunistycznej rozpoznawana w 
dniu wczorajszym przez Sąd Okręgowy w 
Wiinte, sprawa, jakich było już wiele.

Na wiosnę r. ub. niejaki1' Zieńkowicz 
(pseud. „Ćwietkow") zorganizował na tere­
nie pow. Mołodeczańskim organizację K.P.Z. 
B. Stopniowo macki tego polipa rozrosły się 
i objęły sąsiednie powiaty. Powstały komi­
tety rejonowe i t. z. podrejony. Policja za­
niepokojona uwidoczniającym się ruchem 
wszczęła docnoazenie.  Zieńkowicz zbiegł do 
Rosji pozostawiając władzę w ręku Ant. Mić- 
ko (pseud. Jaroszewski). Ten przy pomocy 
Jana Matuszewicza, Józefa Swiryda, Bazy­
lego Bożko i innych kontynuował pracę, któ­
rej zasadniczym zadaniem było obalić istnie­
jący ustrój, a zamienić go rządami chłopów 
i robotników. Jedrfem słowem stworzyć „raj 
sowiecki".

Piękne projekty spełzły na niczem ponie­
waż czujne oko policji śledziło krecią robotę 
i w czewcu r. ub. wszyscy w liczbie 29 zo­
stali aresztowani.

Na ławfe oskarżonych zasiadło 27 osób 
gdyż Barbara Babiej i Sergjusz Czerników 
zwolnieni za kaucję zbiegli do Rosji.

Przy wejściu na salę rozpraw odnosi 
się wrażenie, że jest się na procesie „Hra­
mady". T e  same szare, nieinteligentne, czę­
sto wręcz bezmyślne twarze. Jedyny z miej­
ska w yglądający oskarżony—  to żyd, Sztajn- 
berg, woźny seminarjum żydowskiego i jedy­
nie on przyznał się do winy. „Z nędzy" zgo­
dził się kolportować bibułę agitacyjną. Fte- 
szta wykręca się.

Na czele świadków oskarżenia stoi p. 
Śliź —  ten sam, który oskarżał w  procesie 
„H ramady" i na którego życie dokonywano 
już dw a razy zamach Ostatnio w dniu 27 
ub. m. czemu przeszkodziła policja aresztu­
jąc 12 osób, . Mówi on glównte o Matusie­
wiczu i Swirydo. Dalej zeznają funkcjona­
riusze policji: S. Cichocki, E. Heppel („Hra- 
m ada"  i na niego wydala wyrok śmierci), 
F. Grodzki oraz inni. Mówią rzeczy znane 
omawiając krytykę organizacji taktykę na­
kazaną  im z Moskwy.

Jeden ze świadków nauczyciel ludowy 
mówi Sądowi, t e  młodzież wiejska pod wpły­
wem agitacji ustosunkowywała się wrogo 
do polskości, jako potwierdzenie czego poda­
je treść popularnej w ówczas na wsi pio­
senki.

J-sszrze P o lska  nie zginęła,
Ale zginąć musi 
C zego w ojna m e w ybiła 
T o  Rusin w ydusi.

Badanie świadków trwa długo i zaciąga 
się do późna poczem Sąd zapoznaje się z 
dowodami rzeczowemi poczem dopiero na­
stąpi badanie biegłych.

Dzisiejszy dzień poświęcony zostanie 
dalszemu badaniu biegłych, przemówieniu 
stron : zapewne dziś zapadnie wyrok.

Spraw a naogót nie jest ciekawą. Zbyt 
dużo rrieiiśmy ostatnio podobnych, to też 
' ■ ki dla publiczności zajęte tylko do po­
łowy.

Skiad sędziowski stanowią p. p. A. Jod- 
z>ewicz —  jako przewodniczący, oraz Brzo­
zowski i hr Czapski. Oskarża prok. Kaiap- 
ski. Bronią adwokaci: Dąbrowsici z W ar-  
szaw y( Czernichów, Stuczyński, M. Riza- 
T arnaw jo t  i Rubaszow.

Kto w szed ł d o  Ligi — Ile stopni 
dzieli w ileńskie drużyny od  przy­
zw oitych  — Zim a i hokej — Je­
szcze o  naszych koniach — Co 
myśiijj o  Jnich W ojciech Kossak.

Mecz G arbarn ia  — Ł. T. S- G. z a k o ń ­
czy ł się zw ycięstw em  krakow sk ie j G arb a r­
ni w sto su n k u  2:0. Mimo to  pism a stw ier­
dzają, że łódzka  d rużyna by ła  bezsprzecz­
nie lepszą ale szczęScie i obca  publiczność 
zrobiły  sw oje — drużyna go rsza  zasili na 
przyszły ro k  Ligę. O sta teczn ie  tabela  k an ­
dydatów  przedstaw ia się następu jąco : 1) 
G arbarn ia  6 pk t. bram ki 11:6, 2) Ł. T . G. 
4 pkt. bram ki 9:6, 3) P o lon ia  2 pk t. b ram ­
ki 4:12. Widać z tego  o d iazu , że przem y­
ślan ie  są  znacznie gorsi od sw ych p a rtn e ­
rów  i jedyne ich zw ycięstw o było  dziełem  
przypadku.

P rzy  okazji nasuw a się c iekaw e p o ­
rów nanie: G arbarn ia  i Ł .T .S.G . są  o  k lasę 
gorsze od dobrych drużyn ligowych, P o - 
lonja je s t o  k la s ę  go rsza  od G arbarn i i 
Ł .T .S.G ., m istrz  W ilna 1 p. leg. je s t o  2 k lasy  
gorszy od  P o lon ji (w dw óch m eczach o s ią ­
gnął m iły s to su n ek  0:9), w szystk ie pozo­
s ta łe  drużyny w ileńskie są  o 2 klasy  g n r- 
sze od  1 p. leg. (w skazu ją  na to  wyniki w 
rodzaju  7;1 lub 6:2). T eraz  pytanie: jak  gra 
p rzeciętna d rużyna w ileńska, czy m ogłaby 
ona zagrać m eczą z d o b rą  ligow ą d rużyną  
w pełnym  sk ładzie? K to  uw aża, że  w ieprz 
m oże się borykać ze słon iem  z w idokam i 
na zw ycięstw o ten  i tu  da odpow iedź 
tw ierdzącą, ja  do  tak ich  nie należę.

S ezon  zim owy nadchodzi a le  nie chce 
nadejść zdecydow anie. W szyscy szyku ją  się 
tio hoke ja  i <io n a rt. L itości godne spo rty , 
k tó re  p o trzeb u ją  tak  specyficznych w arun­
ków  by być upraw ianem i z pow odzeniem . 
Z w łaszcza  hokej. P ó k i nie będzie sz tucz­
nych to rów  lodow ych m ow y być nie m oże 
o osiągnięciu  kanadyjsKiej klasy .

C hociaż nie odbył się jeszcze  ani je ­
den m ecz hokejow y m ożna z c a łą  pew no­
śc ią  zaręczyć, że  A.Z.S. w arszaw ski będzie 
nadal bezkonkurencyjny . Znakom ici fo cd - 
baaliści K rieger i |  S togow ski zgłosili się 
do AJ Z . S u, rów nież T u p a lsk i przebyw ają­
cy w G dańsku  ob iecu je  sw ój pow ró t. Woli 
być m istrzem  hokejow ym  niż dobrym  u rz ę ­
dnikiem  w stoczn i—m ało  je s t spo rtsm e- 
nów , k tó rzyby  postąp ili inaczej.

Jeźdźcy nasi w rócili z A m eryki i m io­
ta ją  deszcz przek leństw  na sw e kon ie . Twie 
rdzą , że  do ro żk a rze  new - jo rscy  (chyba 
tak só w k arze ) m ają lepsze chabety . C h o ro ­
ba m orska, to , ow o, ta m to —jednem  słow em  
w ytłóm aczyli się po sw ojem u.

O sobiście, w ięcej p rzypada mi do gustu 
zdanie  sław nego m alarza  W ojciecha K ossa­
ka, k tó ry  baw iąc s ta le  w N ew -Y orku był 
obecny  na ko n k u rsach , ośw iadczył on co  
następu je : „Konie nasze są  zupełnie d o b re , 
nigdy nie m yślałem , słysząc  ciągłe u tysk i­
wania, by były aż tak  dobre . Jeźdźcy są  
rów nież ex tra -k la są  gale trzeba  zaznaczyć, 
źe nie p izew yższają  bardzo  w idocznie, a 
naw et m ało  w idocznie — jeźdźców  innych 
nacyj. S ą na  tym  sam ym  poziom ie. G  lo ­
sach  puharu  N arodów  zauecydow ało  szczę­
Scie i nic w ięcej. S łabi N iem cy zajęli pierw  
sze m iejsce, bo  mieli k o lo sa ln e  szczęście  — 
belka, g ruchn ię ta  przez szw abskiego konia , 
podskoczyła  w g ó rę  i... spad ła  na w łaściw e 
m ieisce. Kanadyjczycy jeżd żą  w spaniale, k o  
nie m ają  p ierw szorzędne, a  jednak  znaleźli 
się na szós tem  m iejscu — straszliw y pech . 
T rzecie  m iejsce P o laków  nie je s t sukcesem  
a le  i n ie je s t k lęską . T rzeba sob ie  n aresz­
cie raz  uśw iadom ić, że przy rów nych siłach  
szczęScie decyduje".

Z daje się, że K ossakow i n ik t nie od ­
m ów i znaw stw a n a  k o " iach . M aluje je na jle ­
piej na św iecie, m oże więc zgodzim y się, 
że i zna się na nich n ienajgorzej. Szczęście  
w konnym  sporcie , jak w szędzie z re sz tą , 
gra  w iększą ro lę  niż p rocen tow ość  krw i 
ang ie lsko -a rabsk ie j. K a ro l.

Z akończenie sezon u  piłkarskiego
W so b o tę  o  godz. 5 po po łudn iu  w lo ­

kalu  AZS‘u (B akszta  U )  odbędzie  się u ro ­
czyste zakończen ie  sezonu  p iłkarsk iego .

W program ie  przew iduje £się w ręczenie 
dyplom u „m istrza O kręgu" drużynie 1 p. p. 
Leg., w ręczen ie  p uharu  ufundow anego przez 
Wił. O ZPW . o ra z  że tonów  pam iątkow ych 
graczom  drużyn , k tó re  w eszły  do finału.’

P o  akcie  w ręczen ia  dyplom ów  i odznak  
odbędzie się zebran ie  tow arzysk ie .

j Ogłoszenia
sezonow e i p rzedśw iąteczne  we ■

I"  w szystk ich  pism ach z najpew niejszym  !
sku tk iem  zam ieszcz: W

[  Wileńska Agencja Rehlamou/a J
^ W i l n o ,  W ielka 14, te ł. 1 2 -  34. Z69£0 g |



Ha srenrnym ekranie. H n n B N g s N B B B H B a
- - - - -  . . ■ N iezbędne do racjonalnej ■

I  h od ow li Inwentarza pasze: I„N iezw yciężona fregata'1 
(k in o  „M ie jsk ie") ,

W yśw ietlany obecn ie  film am erykańsk i 
pt. .N iezw yciężona fregata" m ety lko , że 
nie u stępu je  innym w yśw ietlanym  obrazom  
w tym rodzaju , jak  naprzykład : .C zarny  
P ira t" , .C zerw ony  P ira t"  i tp., ale naw et 
p rzew yższa je w pewnym  stopn iu  sw em , 
m ocniej niż w tam tych  obrazach , zaznaczo* 
nem  tłem  h 'sto rycznem .

Rzecz się dzieje w końcu  XVI!i-go s tu ­
lecia i ma za tre ść  zw ycięskie w alki, tw o ­
rzącej się dopiero  tio ty  am erykańsk ie j z 
g rożnem  gniazdem  ko rsarsk iem  w T rypo li- 
sie, g rasu jącem  bezkarn ie  po całem  m orzu 
S ródziem nem  i uniem ożliw iającem  n o rm al­
ny ruch hand low o-pasażersk i na tych w o ­
dach-

T ło  epoki zo s ta ło  p ieczołow icie zacho ­
w ane; sceny bata listyczne o d d ane są  z nie­
zrów nanym  realizm em , cały  ob raz  w ogóle 
jes t ap o teo zą  tężyzny fizycznej i n iespoży­
te j energji ludzk iej, a że ożyw ia go zd ro ­
wy, niew ym uszony h u m o r i o k rasza  N s to r-  
ja m iłosna nad wyraz urodziw ej pary kochan 
ków  (C harles F a rre ll i E s te ra  R alston ) — 
sym patyczną ca ło ść  ogląda się z żywem 
zain teresow aniem  i zadow oleniem  este tycz- 
nem , do k tó reg o  w n iem ałej m ierze przy­
czynia się s ta ranna  i ładna  ilustracja  muzy­
czna o rk iestry  pod k ierow nictw em  p- Szcze 
pańskiego. A lfa.

Z arząd  S pó łk i Akc. B row aru i inffych 
p rzedsięb io rstw  przem ysłow ych ,E . Lipski" _  
w W ilnie podaje do  w iadom ości, że  w dniu |  
29-go grudnia rb. o godz. i 7-ej po po łudniu  ■  
w lokalu  Z arządu  przy ul. Popław skie! Nr 29, 5 
odbędzie  się W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  |  
A K C JO N A R JU S Z Ó W  z następu jącym  po- I  
rządk iem  dziennym : 5

1) Bilans na dz. 1|V1I 1928 r. p rzeracho - m 
w any w myśl R ozporządzenia  P rezyden ta  ■  
R zeczypospolite j z dnia 22|!!1 1928 r.

2) Spraw ozdanie  Z arządu  i bilans na I  
dz. 3"IIX  1928 r . |

3 j Instrukcja  i pełnom ocnictw o dla Z a- 5  
rządu oraz p re lim inarz na r. 1928 -1929 . I

4) W ybory cz łonka  Z arządu  i kandyda- ■  
ta  zam iast ustępu jących  z k o le i. 7

5) W ybory kom isji Rewizyjnej. I
6) W olne w nioski. —o *B

mączkę rybią, 
mięsną,

„ kostną 
kredę szlamowaną 
otręby, 
makuchy, 
łubin karmowy 

p o l e c a

WileOiki Syndykat t o i n i e ;
Wilno, Zawalna Nr. 9.

Adres tel. „Rolnicze1*, telef. 323.
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W>\ Kinematograf
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA 
uL 'O s tro b ram sk a  5.

O d dnia 3 do  dnia 7 grudnia 1928 r . w łącznie będzie w yśw ietlany film:

„NIEZ" yC IĘ iO N A  FR E G A T A "
d ram at w 14 ak tach . W ielki epos m orza! B ohatersk ie  w alki z K orsarzam i! T echnika zdjęć bitw y 
m orsk iej przew yższa w szystko , cośm y do tychczas w idzieli. W ro lach  g łów nych: E ste ra  R al-ton , 

W allace Beery i C harles F a rre ll. K asa czynna od godz. 3 m. 30. P o czą te k  seansów  od godz. 4 -ej. 
___________________________  N astępny program : .G ARBUSEK".__________________________________

k in o -
T ea tr .Helios"
Wilf ń ik a  38.

N ajcudow niejszy  film świata! Film , k tó ry  ”Z  R A J U
zdum iew ał P rzeraża ł Zachw ycał P< rytuał , j \ * l 6 r p i © n i c a  I I l l i O S B l  BO LSZEW ICK IEG O ". 
P o tężn y  d ram at w ielk iego se rc a  PO LK I MATKI i PO LK I KOCHANKI. W ro li g łów nej na jsub tem . a rty s tk a  
św iata  f l l n a  P v o r h n u i a  W Ś n i e  b io rą  udzia ł PUŁKI PO LSK ICH  UŁANÓW, SZW O LEŻER Ó W  

U i y a  I I  A u l i  I I U  W  U * o raz  ARTYLERJI. C ałe  m iasto  nasze będzie pod w pływem tego  w ielk ie­
go arcydz ie ła . T o o b raz  tak  w ielki jak sam o życie. H onorow e bilety  n iew ażne. U prasza się Sz. P ub liczność o 
przybycie na początk i seansów  o godz. 4, 6, 8 i 10.15. W so b o tę  i niedzielę o godz. 2 -ej. ________

KINO-TEATR

„ Polon
A. M ickiew icza 22.

BBBBBBBBBBBBBB

U w a d z e  P.P. P a lą c y c h ! ! !
P odajem y do łaskaw ej w iadom ości p. p. P alących , iż po d ługoletn iej 

p rak tyce udało  się nam w reszcie w ypuścić w obieg
DWA NOWE GATUNKI TUTEK PAPIEROSOWYCH

X -cio lecie n iepodległości Polski! D ziś 3-ci film ze z ło te j serji „grupy w ielkich gwiazd ek ran u "  w ytw orni 
„U nited A rtyst". P o tężn y  d ram at I 1 1 P 7 P  I** pR P°w ieści „K apitan S orell i jego  Syn". W ro i. gł.: H. B 

o jcow skiego  se rca  p. t. „ U J u M l J , , !  WARNER (słyuny od tw órca  ro li C hrystusa w film ie 
„K ról K rólów "), LUIS W OLHEIM  (Bulba z filmu .B u rz a " ) i MARY HOLAN (Im ogena R obertson). 

__________________________________________ P oczą tek  o g. 4-ej, o s t. 10.25.__________________________________________

RADJO.
P ią te k ,  d n . 7 g ru d n ia  1928 r .

11,56 12,10: T ransm isja  z W arszaw y — 
sygnał czasu , h e jn a ł z W ieży M arjackiej w 
<vrakowie, kom unikat m eteorologiczny. 16,10 
—16,30: O dczytan ie  program u dziennego i 
chw ilka litew ska. 16,30— :6,45: K urs języ ­
ka w łoskiego. 16,45 17,10: Audycja z cyklu 
„Chóry szko lne  przed m ikrofonem " 1 7 .1 1 - 
17,35: „Niemcy pow ojenne" pogadanka. 17,35 
— 18,00: „Słonim  i ziem ie S łonim skie" o d ­
c z y t 18,00 19,00: K oncert popo łudn  owy. 
Wyk. O rk ie s tra  R ozgłośni Wil. 19,00—19,25: 
„Skrzynka pocztow a*. 19,25 19,50: „Im per­
ializm  i ekspresjon izm  w sz tuce  ś red n io ­
w iecznej" odczyt. 19,50; O dczytanie p rogra­
mu na so b o tę . 20,15: T r. z F ilharm onji 
W arszaw skiej.

O G Ł O S Z E N I E  P R Z E T A R G U
Wydział Powiatowy Sejmiku W ie j ­

skiego ogłasza pisemny przetarg ofertowy 
na przetłuczenfa 13.000 m l  kamienia na tłu­
czeń dla budowy szosy Wilejka— Smorgoń 
na odcinku Wilejka— Borowce. Tłuczeń wi­
nien mieć wymiary od 3 do 8 cm. podwój­
nie arfowany i złożony w geometryczne fi­
gury.

Oferty mogą obejmować jaK caią robo­
tę, tak i częściowo.

Przetarg  odbędzie się w dniu 18 grudnia 
1928 roku o godz. 12-ej w Biurze Wydziału 
Powiatowego w Wilejce Powiatowej, pokój 
N, 14.

Pisemne oferty winne być złożone naj­
później w tymże dniu o godz. 11-ej w po­
koju Nr. 8, łącznie z pokwitowaniem Kasy 
Wydziału Powiatowego o wpłaceniu wadjum 
przetargowego w wysokości 3 proc. ofe­
rowanej sumy.

W  ifercie należy podać minimalny ter­
min. w którym przedsiębiorca zobowiązuje 
się w ykonać’ objęte niniejszem przetargiem 
roboty.

W  Wydziale Powiatowym pokój Nr. 14 
można codziennie od godz. 12-ej do 13-ej 
przeglądać ogólne i techniczne warunki wy­
konania robót przez przedsiębiorców, pro­
jekt umowy 0 ' a z  ogólne przepisy Minister­
s twa Robot Publicznych o przetargach, któ­
re to przepisy są obowiązujące dla ofertan- 
tów.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie p ra­
wo wyboru oferenta w zależności od zdol­
ności finansowej oraz solidności takowego.

Wilejka 3-12 1928 r.
(— ) W itkow ski

Przewodniczący Starosta.
2131—0

T utk i te  są  i p o zo stan ą  n iedoścign ione nadal, gdyż są  w yrabiane z bibułki 
o sław ie w szechśw iatow ej „ABADIE" o raz  bezdrzew nego ustnika, nad to  tu tk i 
te  są  z ao p a trzo n e  w w alki an tyn iko tynow e, k tó re  z ła tw o śc ią  ab so rb u ją  w szel­
k ie tru jące  zaw artośc i ty ton iu , jak : n iko tynę , kw asy i t .  d.

G ilzy „BALOW E" i „F1LTROWATK A" nie p o trzeb u ją  reklam y gd; ż n ie­
zrów nana ich jakość sam a się pośród  najw ybredniejszych znaw ców  rek lam uje .

P rosim y p rze to  żądać we w szystk ich  sk lepach  ty ton iow ych  i k c lo n ja l-  
nych tylko nasze tutki „BALOW E" i „FILTROW ATKA" '

Z  pow ażaniem
F a b ry k a  T u te k  P a p ie ro s o w y c h

T-W „SłiBD“ sp-zo.o.
AAilno, u l. M i ło s i tm ia  6 , t e l e f .  772. j

Klas J l r a i l y '
WIELKA 42.

P o raź  pierw szy w W ilnie f l C T A T N I  I  I R f l l U I F ’** W ielki d ram at dziejowy w 12
D ługooczek iw ana u ro czy sta  prem jera! „ U f c  I l I  1 111 l l i U l U  W  I b  w ielkich ak t p |j  pów ieści EMILA 
VALOBREGA R eżyserji: M ichał Leński w ro lach  g łów nych: znana p iękność H elena Lunda i t o h a te r MAC1STE. 
F ilm  w ykonany na podstaw ie  ta jnych  archiw ów  O chrany  C arsk iej. P rzygody m iłośne  C ara W szechrosji.. 
T ragiczne dzieje  o sta tn ich  C arów l G ehena w ięźniów  politycznych! P o n u ra  te jem n ica  kazam atów  rosy jsk ich

Sceny o m ebyw ałem  napięciu. P o czą te k  o godz. 3.

S  „Warnia"
W ielka 30.

Dziś! N ajpotężn iejsza sym fonja w rażeń, przeżyć i uczuć! P od ług  działa W IKTORA H U G O  tw órcy  „Cu 
W ilków" i l i p n i  H p i t p u k  I I I  (H ugonoci) m onum enta lne  a rcydzie ło  h is to ryczne. W ro lach  g łów nycd
„N ędznicy" I I I  I I I  U S P . i J f l l  H f  wszyscy w ybitrr a rtyści znani z „Cudu W ilków" i „N ędzniców " S andrh

M ilow anów , G abryjel G abrio  i R om uald Joube- Uwaga: D la uczącej się m łodzieży dozw o lone .
___________________________________________ Bilety hono row e niew ażne.

Jedyna na Kresach W schodnich Polska 
H urtow nia Papieru iM aterjałów  Piśm iennych DZIŚ
p.f.„PAPlER“S-kaAkc.

i  ( l l i l n n  •Pol RI11W i l n o ,  Z a w a l n a  1 3 .  T e ł .  S O I .  .
Poleca: Kalendarze ścienne, biurkowe i kieszonkowe ■ 

na rok 1929. ■
O z d o b y  c h o in k o w e  n a  n a d c h o d z ą c e  ś w ię ta .

W ła sn a  w y tw ó rn ia  z e szy tó w , b ru l jo n ó w  i in . w y ro b ó w  B 
in t ro l ig a to r s k ic h . F a b ry c z n a  s p r z e d a ż  w y ro b ó w  C h e m . ■  

F a b r . M. L e sz c z y ń sk i i S -k a  i in n y c h  F a b ry k . J

- 2

licytacja o godz. 5 
p.p. w Lombardzie 

ul. Biskupia 12. Sprzedawać się 
będzie: srebro, złoto, zegarki, 
futra, garderoba, dwie nowe wi­
rówki „Rago11 i różne materjały. (

[r ó ż n e  
1rs

Sklen sukna, iid w a lw  i manufaktury

i

E g z .  o d  r . |  

1 B 9 S C n l i e l  H o z
llliio.gl.Hukali. 19. telof.lr.S90

300—500 zł.
może zarobić zdolny akwizytor.

[Warunki na miejscu. Biuro czynne od godz. 5 —8 p.p.| 
Ostrobramska 27. Lokal Szkoły Filmowej.

rerlmuffera Ultramaryna
je s t bezw zględnie najlepszą  i naj­
w ydatn iejszą farbą do bielizny i ce­
lów  m aiarsk ich . O dznaczona na wy­
staw ach \y  B rukseli i M edjolanie 

z ło tem i m edalam i 
B iura F ab iy k i C h. P e rlm u tte ra , 

Lwów, S łoneczna 20.
W szędzie do nabycia.

DZIERŻAWY 
m ajątków  zała tw ia- j 
my dogodnie za nie- j 
w ielkiem  w ynagro- i  
dzei.iem  bez k o sz - |  

tów  AStępnych 
Wil. BiukO K orni- i 
sow o  - H andlow e. * 
M ickiew icza 21, 1 
te l. 152. fizpg o !

Pien iądze na o p ro ­
cen tow anie z r a j-  

pew niejszą gw aran­
c ją  zw ro tu  lo k u je ­

my dogodnie 
Wil. B iuro Korni- 1 
sow o - H andlow e* j 
M ickiew icza 21, j 
tel- 152. z£9S o  1

|Eg?. ml r. 
1B98

5609

— od dnia 27-go listopada odbywa się —

b i e l  h a H  dniowawyprzedaż
w s z e l k i c h  t o w a r ó w

z ra b a tem  od ]5}|o do Z5°|o

B aczn ość! Firma nie posiada w Wilnie żadnych filij.

i: I Z E T f t  H A N D L O M
W ydaw nictw o Ajencji W schodniej

je d y n e  c o d z ie n n e  p is m o  g o s p o d a r c z e  w  P o ls c e . I n ­
fo r m u je  w  a k tu a ln y c h  z a g a d n ie n ia c h  g o sp o d a rc z y c h

W ydawnictwo m Ihhm w fiażdem przedsiębiorstw ie.
C e n a  a b o n a m e n tu  z d o s ta w ą  z ł .  6 .—

Zam aw iać m o żn a  w W ilnie w P rzedst. Aj. W sch. 
ul. M ickiew icza 4 — 6*

C zo rk l h? ; „ M o l " (z kogutk iem ) 
m oro idalne „10111111 usuw ają ból, 
krw aw ien ie , sw ędzenie, pieczenie, 

zm niejszają  guzy (żylaki). 
S p rzedają  ap tek i i sk łady  apteczne.

1
|R I
B*

DOM HANDLOW Y 5

i  „BŁAWAT WILEŃSKI" I
■ W iln o . W ile ń s k a  31. te l .  382. £

S TANIĄ wyprzedaż resztek ■ 
■6895 rozmaitych towarów 
Łwcłnianych tt  w i lnianych*

" POSADY 
■ > * * * * ■  ■ r a n i . '  _
I LEKARCE | Doktór>

AW AU P o la k , p o trzeb u je  się 
dla re jo n a  lek a rsk .

i  M aszynistka
z pow ażnem i rek  o- w ęd iW arzy ''w W H nie!

O SZCZĘD N O ŚCI 2 
w każdej sum ie lo - j 
kujem y na ab so lu - i 
tn ie pew ne zabez- ! 
p ieczenie i na d o ­
godnych w arunkach  
Wil. B iuro K om i­
sow o - H andlow e, 
M ickiew icza 21. 
te l. 152. o£9S o

ZGUB*
UWAGA! BANK' i 
KUPCY. Czek N r 
18882 na zł. 206,50* 
pł. 11 grudnia 1928 r. 
w B ku R zeźników

— m endacjam i poszuku je  VySjawca „H urtow nia  
2  p.°psady- . D o » 'ed* ieć  s  ó łliz je |cza  C echu  
ro się w adm . „Słow a 
“  u C. M.

Istnieje od i  m a  —IB‘ ^  ^  ^  I  Istnieje od

“ " J Jt GDADOIi ó
ul„ N iem ieck a  26

W ielka doroczna

wyprzedaż resr:ek
i w y sortowanego

I H a t e r j a f y
P  A M G A R N Y, S Z E W I O T Y .  ■■ W E Ł N A ,  J E D W A B .

CENT WTJ4YKOW0 NISKIE*

F KARTOFI .B 1
B w każdej ilości sp rzedaje  „R olnik £w każdej ilości sp rzedaje  „Rolnik

I W ileński" K alw aryjska 11 m. 3 te l. k  
147, w sk ładach: Pacific R ossa i Sklep I  
K alw aryjska 6. — °  |

. J

D O K TO R

u z E i r i j u m s i
ch o r. w eneryczne, 
syfilis, narządów  
m oczow ych, od 9 
—1, od  S—8 wiec z.

K ob ie ta-L ekarz

Di. Z e ld iffin o w a
KOBIECE, W ENE­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW  M OCZOW . 
od 12—2 i od 4—6, 
ul. M ickiew icza 24, 

te ł. 277.

R zeźników  i W ędli- 
niarzy w Wilnie Sp. z 
o . odp .“, z pow odu

H  A  V  A  V  A  V  zgubienia un iew ażnia

. . . .  . SOPHII 1 SPRZEDAŻ y  gubioną “ k iią ż k ę
przy subsydjum  se j- g  w o jskow ą ro c z -
m ika.lnform acy u u z ie - W  A  V  A  W  A  W  nik 1891, wyd.
la: A pteka W. K apła- przez P. K. U. Św ię-
na, Dowgieliszki. — o w rac ia Z iem ianiel N i-c iany , na imię S a lo -
________ J*  kom n nie sp rze- m oua B rudnego, u n ie -

r»  * _  daw ajcie sw oich l a - r a ź n i a  się . Z
K . l i y n o w a n y  sów . My oszacujem y W aina, Diesek m ło d ;

BUCHALTER z dużą uczciwie, a P o z w o ! e - | |grasy  buldog kok )r
p rak ty k ą  handlow ą, m e sam i uzyskam y. szarv  ’'Dregi jT jw ow e. 
bankow ą i s fe rze  ro i-K re so w y  D om  Han Za odprow adzenie  
niczo -  gospodarczej dlow o-K om isow y Wil- wynagrodzę. Za przy- 
p o s z jk u je  s ta łe j p ra -n o , Zam kow a 3 . U w łaszczen ie  pociągnę 
cy za sk rom ne wy-
nagrodzenie . Zgodził 
by się  na wyjazd. 
W ilno, D obroczinny 
zau łek  Nr 2-a m. 3. 
„B uchalter". — ę

W. Zdr. Nr. 152,

itutieniko
, IV k u rsu  W ydz. M a -1

N iebyw ała okazja  
po 12 zło tych  

sprzedajem y z ie­
mię w działkach 
dow olnych. Kolej 
i w oda na m iejscu 
D H .-K. „Z achęta" 
M ickiew icza 1, 
te l. 9-05. 6 8 9 5 -1

do odpow iedzia lności 
sądow ej. A dres: 3 -go  
M aja 3 m 1. —o

BB tem at., po szuku je  za - O kazyjnie 
jęcia w b iu rze  T e - 

g jjF  chnicz., lub in ż y n ie -dania
D ow iedzieć w dobrym  
m’ » ^ o w a “ W iadom ość: 

u C. M. —y  21 m. 8.

towaru
damskie i męskie 
zim ow e i letnie.

— o

■

■ Dbajcie o  sw o je  zdrowie! ■
S „SZW AJCARSKIE G O R ZK IE ZIOŁA" ■
■ (z  m arką  „K ogut" są  s to so w an e  przy ;  
_ cho robach  ŻOŁĄDKA, ,K1SZEK, Z
■ OBSTRUKCJI i K AM lcNI Z O Ł C IO - : 
;  WYCH. „SZWAJCARSKIE GORZKIE :
■ ZIOŁA" są  natu ra lnym  łagodnym  Z
■ środk iem  przeczyszczającym , u ła - 1 
J  tw iającym  funkcję  ORGANÓW TRA- :
■ WIENIA i działającym  przeciw ko Z
•  O TY ŁO ŚC I. — l  :
■ ■
■ S k ła d  w  V \iln ie , Z a rz e c z e  3 0 —7. Z

chnicz., 
ryjnym .

J D is ie r ta S u la t o w ite f :5 *
o raz  G ab inet K osm e 
tyczny usuw a zm ar­
szczki, piegi, w ągry, l~ \a ń s tw o w a  S zko ła  
łupież, brodaw ki, k u -  R zem ieślniczo- 
rzajk i, w ypadanie w ło - . P rzem ysłow a w 
sów . Miciciewicza 46, L idzie poszuku je  se- 
m. 6. — k re ta rza -(k ij. O ferty

Zgubioną k siążk ę  
w o jskow ą ro c z ­
nik 1900. w yd. 

na imię Jank ie la  F r t i -  
desza, uniew ażnia s ię .

^g u b io n ą  k siążk ę  
g  w o jskow ą w yd. 

do sprze- * — przez p . K. U-
Święciany za Nr 27-771. 

. - n a  imię K onstan tego  
stan ie . M arkow skiego , u n ie - 

aad o w a  w a ż n ia jn ę . ć699—o

  -------------— UNI E WAŻ NI A SIĘ
Ć  LICZNIE p o ło - *  H I  zgubioną książkę  

i n n ,  n .w ip lk i W  oficerską, wyd.
na im ię kap itana lek a ­
rza rezerw y  T ad eu sza  
W ąsow skiego, zgub. 
30 lictupada r . b. y699

żony niewielki 
m ająteczek przy 
sam ej stacji sp rze ­

damy tan io  
D. H.-K. „Z achęta" 
M ickiew icza 1, te l. 
9-05. - o

proszę sk ierow yw ać 
- | £ j |  r  q  ■ ■  do kancelarji Szkoły .

B I l U l l n i l C  B Z najom ość prak tyczna 
OH g j  buchalterji i pisania
■ ■ ■ B H E aE SaR B H lW  na m aszynie w ym a-

M i P 9 7 V ' a n i n  gana. P łaca  w razie
i V | i c d £ K o l l i c  odpow iednich  kw alifi- p ierw szorzędnych fa- 7 a h ł a h 3 n v  n lE S  

3 pok. po trzebne od kacyj w g IX st. sł. bryk, sp rzeda je  się na Jr s ;e
zaraz, lub 1 grudnia P o sad a  narazie  k o n - dogodnych w arunkach  tiOirldog znajduje ę  
b. r. Z g łoszen ia  d o tra k to w a . O k re s  p ró- W. P ohu lanka  9 - 2 3 .  na u ' t>ł°wack ieg° 
„S łow a" pod I. W. -o b n y  trzy  m iesiące- - i  9699—r  przy_m*ynie'

P ian ina
Zgubiony kw it lom ­

bardow y (B isku­
pia 12) Nr 37615, 

uniew ażnia się. — c>

-  o

a s  ś a n u B H B M i

STORER CLAUSTON.

T iagicm a przygoda p.
1. PAN I PANI MOLINEAU.

Niema w całym Londynie dzielnicy, 
kt. nazwa wywołałaby tyle wspomnień 
romantycznych, co nazwa Soint Johns 
^/ood. Przecinająca tę dzielnicę sieć 
kolejowa, nie naruszyła ciszy, panu- 
lącej w tym głuchym zakątku. Najpu- 
stszem wśród ponurych uliczek jest 
Hiacent - Rood, wąski ślepy zaułek, 
ocieniony pochyłenii domami, które za­
słania zazdrośnie przed oczynYa prze­
chodniów, wysoki mur czerwony, w 
którym niegościnnie zamknięte bram­
ki nie zachęcały bynajmniej do odwie­
dzania clomków o wyglądzie tajemni­
czym. Nie jedna też ponura tragedja mu 
siała osnuwać cienie dokoła tych do­
mostw odludnych. Obecnie jednak mgł'a 
czasu zakryła przebrzmiałe dramaty 
dom Nr. 47 zapisał się czarnemi zgło­
skami w historji zbrodni.

m u B sm a

ków rocznej renty, który to dochód Pani Moline’au ze swej strony była nad nową książką idzie mu nierównie odstępstwo od swych zasad, mimo iż
łatwiej, aniżeli dotychczasowe: bez
trudu prawie, niby barwne paciorki 
nanizywał rozdział po rozdziale, sen­
sacyjnej książki.

Żona zgorszona była początkowo

sząc mu jedynie, jako zapłatę za trudy, może właśnie, dzięki niej, panowała po iż grzech jego przeciwko kulturze był-

Zzewnątrz dom ten niczem się nie 
różnił od sąsiednich posiadłości, tern 
chyba tylko, że jeszcze bardziej cof­
nięty poza murem, robił wrażenie bar­
dziej skrytego, bardziej samotnego i 
tajemniczego. T ak  przynajmniej zdawa 
ło się tłumom ciekawych, którzy zbie­
rali się tutaj przez szereg dni, by przy 
glądać się kominem i dachówkom do­
mu tego, gdyż tylko te jego części wi­
doczne były z ulicy.

W domu tym mieszkali państwo Mo 
lineau, wraz z dwoma służącemi. Po­
stać pana Molineau nie wróżyła bynaj­
mniej tego, że człowiek ten stanie się biony, głos miał dźwięczny i miły, a
k iedy!  stawnym, jako okrutny i wstręt- subtelne rysy miały w sobie coś dobro- na łonie gór szwajcarskich, został nat- 
ny morderca. Młodość p. Molineau spę tliwego i niemal wzniosłego. Gdy do chniony myślą napisania powieści kry- 
dził w Oksfordzie, gdzie lata upłynęły tego dodamy jeszcze że zachowanie je- minalnej, osnutej na tle prawdziwego 
mu pogodnie, wśród pracy naukowej, go było bez zarzutu, że był zapalonym zdarzenia, opowiadanego mu przez są- 
Egzaminy zdał świetnie i przez kilka zbieraczem staroświeckiej porcelany, to siad'a z pensjonatu. Trudno jest wyo- 
lat wykładał literaturę. Ożenił się z pa- zrozumiemy, jak bardzo tragiczny splot brazić sobie coś bardziej obcegc jego 
nienką, pochodzącą z rodziny znanej zdarzeń mógł imię tak szanownego u- nastrojom i zamiłowaniom, ale widocz- 
i ogólnie szanowanej, rozumną i do- czonego wnieść na łamy gazet, do kro- nie powietrze górskie wpływało nań 
brze wychowaną. Fundusze młodego niki kryminalnej, oddając je na pastwę tak wyjątkowo. Ku swemu zdumieniu, kryminalną, tym razem jednak uczony 
małżeństwa opierały się na 50.000 fran wiecznie chciwego sensacyj tłumu. profesor zauważył wkrótce, że -p raca  nie mógł się zdecydować na powtórne

żona tłomaczyła mu, że czekająca ich 
ruina jest o wiele większem złem.

Podtrzymywała go jednak n‘adzieja 
na pewne dziedzictwa po osiemdziesię­
cioletniej ciotce żony, która jednak jej

p. Molineau usiłował powiększyć pi- uosobieniem dobrego wychowania. Na
sząc i wydając prace o nieznanych po- tern jednak kończyło się podobieństwo
etach wieku 16-go. Jednak, mima, że pomiędzy małżonkami, ona bowiem
dzieła te były bardzo starannie opra- była praktyczną i oszczędną osobą, on
cowane, a styl ich zdobył ogólne uzna- zaś, wręcz przeciwnie, gdyż stale ab-
nie, nie wpływały one jednak na po- sorbowały jego umysł tematy oderwą- niezmiernie, lecz zwolna pogodziła się zdaniem mogła jeszcze żyć dziesięć lat,
większenie dochodów 'autora, przyno- ne. Mimo tak zasadniczej różnicy, 'a z wybrykiem męża i wytłomaczyła mu, stosownie do tradycji, panującej w ich

rodzinie.
Często powtarzające się rozmowy 

na ten temat były jedynym obłoczkiem 
na jasnem niebie tego wzorowego mał­
żeństwa, aż do chwili, gdy p e w n e g o  
poranku zaszedł fakt, który wywołał 
tak bardzo tragiczny splot wydarzeń- 

Nic więc dziwnego, że serce uczo­
nego drgnęło złem przeczuciem ukłute 
gdy żona podała mu dnia pewnego de­
peszę.

—  Przeczytaj! —  rzekła z w est­
chnieniem.

to, że imię jego stało się znanem w 
szerokich kołach

Wygląd zewnętrzny p. Molineau od 
powiadał jego konstrukcji duchowej: 
średniego wzrostu, szczupły, nieco zgar

między małżonkami idealna zgoda. Raz 
tylko doszło pomiędzy ni mi do niepo­
rozumienia, które miało poważne na­
stępstwa.

Kilk'a lat przed tragicznem zajściem 
p. Molineau spędzając dnie odpoczynku

by jeszcze cięższy gdyby odmówił 
honorarjum za pracą swą. W  najwięk­
szej tajemnicy wydaną zasiała książka, 
przy uroczystych zapewnieniach księ­
garza o cafkowitem zachowaniu inco- 
gnito.

Rezultat był oszałamiający. „Po­
nury jak śmierć11 —  książka Feliksa 
Cz’apela miała powodzenie ogromne 

i dzięki temu finanse rodziny Moli­
neau poprawiły się znacznie. Niestety 
niezręczna gra na giełdzie, poderwała 
je znowu i żona p. Molineau zaczęła 
n'amawiać go, by napisał nową powieść (D. C. N.)
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